Ceno sgzempiarzo_zł 


a€4a:e . Cułkuwitym 
wy:uerodzeniem <przedawcy 


stępującej treści: 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSSR upo: 
ważnione zostało przez rząd radziecki do zakomu- 


nikowania rządowi Jugosławii, 
co następuje: 

Ministerstwo dysponuje wiary- 
godnymi danymi, świadczącymi, 
że charge d'affaires ambasady ju- 
gosłowiańskiej w ZSRR Lajo La- 
tinovicz nadużywa swego oficjal- 
nego stanowiska w Moskwie u- 
prawiając antyradziecką działal- 
ność szpiegowską i dywersyjną. 

Na tej podstawie Ministerstwo 
uważa za konieczne zawiadomić 


rząd jugosłowiański, że dalsze 
przebywanie Lajo Latinovicza w 
charakterze dyplomatycznego 
rzedstawiciela Jugosławii w 
SRR jest niemożliwe. 
Depesza 
gratulacyjna 


z okazji Święta 
Artylerii Radzieckiej 


Z okazji Święta artylerii sił 
zbrojnych ZSRR 2-gi wicemini- 
ster ON dowódca wojsk lądowych 
gen. Popławski wystosował depe- 
szę gratulacyjną do dowódcy ar- 
tylerii sił zbrojnych ZSRR głów- 
nego marszałka artylerii, Woro- 
nowa, w któ: y m. ina 

„Stalinowska artyleria radziec- 
ka okryła chwałą swe sztandary 
bojowe w bitwach 2-giej wojny 
światowej w obronie ojczyzny i o 
wolność ludów, ujarzmionych 
przez faszyzm. 


Wybitne sukeesy artylerii ra- |K 


dzieckiej są wyrazem wysokiego 
poziomu sztuki i techniki wojen- 
nej oraz bezprzykładnej walecz- 
ności żołnierzy Armii Radzieckiej 
wychowanych przez partię bolsze- 
wieką w duchu radzieckiego pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu. 

Artylerzyści polscy pamiętają z 
wdzięcznością chwile, kiedy w 
ciężkich dniach wojny artylerzy- 
ści radzieccy służyli im braterską 
omocą w organizowaniu i szko- 
enin naszej artylerii i są dumni, 
że mieli zaszczyt wspólnie z nimi 
walczyć przeciwko hitlerowskie- 
mu najedźcy. 


Centrala telefoniczna LKP Bydgoszcz 33-41 1 33-42 
Naczelny redaktor 19-07 
Sekretariat redakcji przyjmuje od godz. 


Nota rzadu ZSRR 
do JUGOSŁAWII 


Ministerstwo spraw zagr. ZSRR skierowało do 
ambasady jugosiowiańskiej w Moskwie notę na- 
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Poniedziałek, dnia 21 listopada 1949 r. 
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KRAJOWY 


ZJAŻD 
WRIN 
PRZYJAŹNI 


„Przed kilku dniami zakończył swe obrady Hi Krajowy Zjazd Tow. 


Przyjaźni Polsko*Radzieckiej. Zjazd obradował w auli 


Politechniki 


Warszawskiej. Na zdjęciu: prezydium Zjazdu; przemawia premier Cy= 


rankiewicz, 


„Foto — „Film Polski" 


Depesza generała Svobody 


do marszałka Rokossowskiego 


Minister ON Marszałek Polski 
. Rokessowski otrzymał nastę- 
pującą depesze: 

Szanowny Panie Ministrze, Z 
okazji mianowania pana Mini- 
strem Obrony Narodowej Rzecz- 
pospolitej Polskiej pozwalam so- 
bie w imieniu własnym i naszej 
ludowo - demokratycznej armii 
przesłać Panu najserdeczniejsze 
życzenia. 

Przy tej okazji pragnę Pana za- 
pewnić o mojej osobistej przy- 
jaźni, jak również o wiernym 
i serdecznym braterstwie naszych 
narodów z narodem polskim. 

Życzę z całego serca bratniemu 
Wojsku Polskiemu, aby korzysta- 


Bydgoscy ZMP.owcy 


podjęli zobowiązania 


dla uczczenia 70 rocznicy urodzin Stalina 


520 AMP-oweów Bydgoszczy ze- 
brało się w celu omówienia apelu 
młodzieży skierniewiekiej. Wśród 
entuzjastycznych oklasków zosta- 
ła przyjęta rezolucja, w której m. 
in. czytamy: 

„Wyrażamy podziękowanie Jó- 
zefowi Stalinowi za przywrócenie 
naszej ojczyźnie jednego z naj- 
większych bohaterów i wycho- 


wanków stalinowskiej szkoły 
Marszałka Polski Konstantego 
okossowskiego. 


Z okazji 70-lecia urodzin wieł» 
kiego wodza wszystkich sił postę- 
powych — Józefa Stalina, zobo» 
wiązujemy się: do 21 grudnia br. 
wyjechać z ekipami: monterską 
i artystyczną do wsi Mielna, Gnie 
dzinka i Nowego Dworu, w, celu 
obsługi wsi i zacieśnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, otoczyć 
stałą i fachową opieką ośrodek 
maszynowy w Wtelnie, nawiązać 
kontakt z organizacją komsomol- 
ską przy szkole technicznej w 

omsomolsku oraz powiększyć 
ilość członków w kole miejskim 
ZMP z 520 do 700. Zobowiązujemy 


się urządzić 21 grudnia br. 2 wie- 
cezornice, poświęcone życiu i wal- 
ce Józefa Stalina oraz założyć 
3 kola TPPR. 


Spori 


Gwardia(T) - Brda 8:8 


W meczu bokserskim o mistrzo- 
stwo pomorskiej A-klasy toruń- 
ska Gwardia zremisowała w Byd- 
goszczy z Brdą 8:8. 


jąc z pańskich bogatych doświad- 
ezeń bojowych, osiągało dalsze 
sukcesy, a Panu, Panie Ministrze 
osobiście dużo nomyślności i po- 
wodzenia na nowym zaszczytnym 
stanowisku, 

Minister Obrony Narodowej 

Republiki Czechosłowackiej 

Ludwik svajodo gen. armii. 


W odpowiedzi Marszałek Polski 
K. Rokossowski wystosował na- 
stępującą depeszę do gen. Svó- 
body: 

„Gorąco dziękuję Panu, Panie 
Ministrze, za nadesłane mi życze- 
nia z okazji mojej nominacji na 
Ministra Obrony Narodowej 
Rzeczpospolitej Polskiej. 

Serdeczna więź braterstwa mie- 
dzy obu naszymi narodami zna- 
lazła również swój wyraz we 
współpracy i braterstwie broni 
Odrodzonego Wojska Polskiego 
i Ludowej Repubłiki Czechosło- 
wackiej, 

Pragnę wyrazić moje najgłęb- 
sze przekonanie, że łączące oba 
| nasze narody więzi przyjaźni 
i braterstwa będą nadal umacnia- 
ły się i krzepły, że w potężnym 
obozie antyimperialistyeznym ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
armie ludowe obu naszych zaprzy 
jaźnionych narodów bedą zawsze 
ważkim czynnikiem siły stojącej 
niewzruszenie na straży pokoju 
i niepodległości narodów. 

Proszę przyjąć Panie Ministrze, 
moje najlepsze życzenia Pańskiej 
osobistej pomyślności i dalszego 
rozwoju bratniej Arraii Czecho- 
słowackiej”, 


Straszliwe skutki cyklonu 


Jak donosi TASS, niesłychanie silny 
cyklon, który nawiedził; południowe 
Indie, spowodował poważne straty w 
rolnictwie 9 prowincji kraju, W pro- 
wincji Kriszna zginęło 650 osób, 3 ty- 
siące domów zostało zburzonych, po- 
nad 125 tysięcy ha zasiewów uległo 
zupełnemu zniszczeniu. W prowincji 
Guntur zburzonych zostało 6,200 do- 


mów mieszkalnych. 52 tysiące akrów 
zasiewów zostało zniszczonych, W obu 
tych prowincjach zginęło ponad 17 ty 
sięcy krów i innych zwierząt domo- 
wych. W okręgu Madras około 780 
osób zostało zabitych. Cyklon znisz- 
czył poza tym ponad 250 tysięcy chat 
wieśniaczych i zabił około 30 tysięcy 
sztuk bydła, 


Urzędnik konsulatu francuskiego w Szczecinie 
areszłowany na loinisku w Warszawie 


Szpiegowska działalność 


pewnych dyplomatów frańcuskich w Polsce 


Dnia 19 bm. kierownik Min. 
Spraw Zagranicznych dr Leszczyc 
ki przyjął ambasadora Francji w 
Warszawie p. Baelen, któremu 
wręczył notę następującej treści: 

Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych przesyła wyrazy szacunku 
Ambasarizie Francuskiej i ma za: 
szczyt zwrócić się. w następującej 
sprawie: z 

Władze polskie wykryły dzia. 
łalność szpiegowską, prowadzoną 
w Polsci przez odpowiedzialnych 
urzędników ambasady i konsula- 
tów franicuskich w Polsce. 

w zwi:ązku z powyższym został, 
dnia 18 listopada br., zaaresztowa 
ny w Warszawie p. Robineau, u. 
rzędnik (Konsulatu francuskiego w 
Szczecinie, w momencie kiedy usi 
łował opuścić teren polski samo- 
lotem, 

Aresztowany Robineau przy- 
znał się do swojej działalności 
szpiegowrskiej i stanie przed są- 
uem Rzeczpospolitej Polskiej, Jak 
wynika z posiadanych przez wła- 
dze polskie materiałów, działal- 
ność szpiegowską uprawiają w 
Polsce ponadto następujący człon 
kowie ainbasady francuskiej: 

Aymar de Brossin de Mere 

Fernand Reneaux. 3 

Powyższe zostało potwierdzone 
również zeznaniami aresztowane- 
go Robineau jak i innych osób, 
które pirzez urzędników francu, 
skich wciągnięte zostały do robo- 
ty szpiegowskiej, 

Rząd polski przypomina, że 
'przed kiłku miesiącami zostali, za 
prowadzenie roboty szpiegowskiej 
aresztowani urzędnicy konsulatu 
|francuskiego we Wrocławiu, któ- 
rzy wkrótce staną przed sądem. 

Rząd polski komunikuje rządo- 
wi francuskiemu, że uważa za ab- 
solutnie niedopuszczalne uprawia 
nie roboty szpiegowskiej przez 
członków: ambasady i konsulatów 
francuskich w Polsce. Rząd pol- 
ski zwraca się do rządu francus. 
kiego o przedsięwzięcie wszyst- 
kich stosownych kroków celem 
położenia kresu takiej działalno. 


ci. 
| Jednocześnie w związku z po 
wra rząd polski domaga się 
aby: 

Aymat' de Brossin de Mere 

Fernand Reneaux 
zdemaskowani jako uprawiający 
| robotę szpiegowską natychmiast 
opuścili teren Rzeczypospolitej 
Polskiej. 


Krajowy ziazd 
prezesów i dyrektorów 
izb Rzemieślniczych ` 


„Uroczystości związane z 30-le- 
ciem poznańskiej Izby Rzemieśl- 
niczej, rozpocz. się w sobotę zjaz- 
dem prezęsów i dyrektorów WSZY- 
stkich Izb Rzemieślniczych w Pol 
see. Na zjazd przybyli m, in. dyr. 
DRPG -— Gadomski, naczelnicy 
wydziału Jurkiewicz i Bogucki, 
prezes Zw. Izb Rzem. — poseł Sa- 
dlowski, wiceprez. Lehmann, dyr. 
Zw. Izb. Rzem. oszkowski. 
Przybyli także przedstawiciele 
Państw. Centr. Rzem. — Landes. 
berg i P'ojukis. 

Obrady: toczyły się pod prze- 
wodnictwem prezesa Sadłowskie- 
go. Zasadniczy referat o spól- 
dzielczośti rzemieślniczej wygłosi 
li dyr. Roszkowski i dyr. Landes- 
berg. F = noe ya” 


Pechmurno 

W dnia dzisiejszym pochmurno 
z drobnymi spadami, na południu 
kraju przejaśnienia, 


Prenumerata poczł. zł 
przez roznosiciela zł 130 


Konto PKO „Zryw“ nr Vl-135. PKO IKP ar V1-140 
Konto żyrowe nr 5622 
w Narodowym Banku Polskim oddz. w Bydgoszczy 


Wydanie B... . , a 


LEM 


120 


Plan 3 - letni 
wykonany 


Wszyscy dobrze pamiętamy rok 1945. 
Okrsant na miejscu, gdzie staży nasze 
do: ; i fabryki, pozostawi: gruzy i zgli« 
szc >. Sytuacja gospodarcza wydawała 
się wtedy beznadziejna. Rząd Polski Lu- 
dowej nie stanął jednak bczradnie i 
bezczynnie. Nie licząc na żadne ame- 
rykańskie pożyczki, energicznie ujął w 
swoje ręce gospodarkę kraju i wysunął 
w 1946 r. Trzyletni Plan Odbudowy Go- 
spodarczej. Dzisiaj ten etap mamy za 
sobą. 

Komunikat Państw. Komisji Planowa- 
nia Gospodarczego oznajmił niedawno 
wielką nowinę z której możemy być 
bardzo zadowoleni. Trzylatkę odbudo- 
wy nie tylko, że wykonaliśmy, lecz wy- 
konaliśmy na dwa miesiące przed termi- 
nem! Dźwignęliśmy zniszczone zakłady 
pracy i pobudowaliśmy wiele nowych. 
Ogólnie biorąc — przewyższyliśmy stan 
naszego przemyszu i rolnictwa z 1939 r. 
i stworzyliśmy punkt wyjściowy do dal- 
szych sukcesów gospodarczych. 

Chlubne wykonanie Trzyletniego Pla- 
nu nie jest dziełem przypadku. Za- 
wdzięczamy je, jak zresztą stwierdza 
sam komunikat, kolosalnemu wysiłkowi 
polskich mas pracujących, z klasą ro- 
botniczą na czele. Każde nowe osią- 
gnięcie racjonalizatorskie, każdy nowy 
rekord murarski, który po pewnym cza: 
sie stawał się nie rekordem, lecz doske- 
nalszą i realną do osiągnięcia dla 
wszystkich metodą pracy, każda para 
rąk ludzkich wżączona do socjalistycz= 
nego wspózzawodnictwa pracy, byży I 
są przyczyną naszego wielkiego osią: 
gnięcia. 

Lecz i nie w samym olbrzymim wysił- 
ku pracy narodu fkwi sedno sprawy. 
Wykonanie Planu Trzyletniego i sam 
plan byżyby niemożliwe w ustroju ka- 
pitalistycznym, eksploatującym pracow- 
nika, a w zamian poza szczupłą płacą 
nic mu nie dającym. Ustrój demokracji 
ludowej sprawił, że nasz robotnik, 
chżop i inteligent dał ze siebie fak duży 
wysiłek f fyle swoją pracą zdziażał. 
Ustrój, gdyż każdy czżonek naszej mi- 
lionowej rzeszy wielkich i małych współ 
twórców tego potężnego sukcesu, wie, 
że pracuje nie dla wyzyskiwacza, lecz 
dla dobra własnego i spożeczeństwa. 

Wykonanie planu zawdzięczamy wre- 
szcie pomocy naszego wielkiego 
wschodniego sąsiada — ZSRR. Stamtąd 
czerpaliśmy i czerpiemy wzory, tam też 
mamy oparcie przeciwko wszystkim in- 
irygom anglo-amerykańskim usiłującym 
nam przeszkadzać w dziele budowy na- 
szej potęgi. 

Nie ma dziś ludzi na świecie, którzy 
mogliby zaprzeczyć wielkiej pracowito- 
ści i zaradności polskiego robotnika I 
pracownika umyszowego. „Polskie tem- 
po” wyparžo „amerykańskie”, jakim nie- 
gdyś mierzono szybkość i osiągnięcia w 
pracy. Stosując metody socjalistyczne, 
wyprzedziliśmy pod bardzo wielu wzglę 
dami zachód Europy, który popadł w 
okowach kapitalizmu w stagnację tech- 
niczną i kryzysy ekonomiczne, o któ. 
rych u nas nie ma mowy. 

Przedterminowa realizacja Planu Trzy- 
letniego jest przyszowiowym siedmio 
milowym krokiem do budowy Socjaliz- 
mu w Polsce, ustroju jeszcze większych 
osiągnięć i wysokiej stopy życiowej. 
Naród i Rząd nie spoczywają bowiem 
na laurach, lecz przygotowują się do 
realizacji 6-letniego planu gospodarcze- 
go, który otworzy drogę do pelnego 
rozkwitu wszystkich dziedzin naszego 
życia, 
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Dzień Artylerii 


Związek Radziecki obchodzi dziś 
uroczyście Dzień Artylerii Radziec- 
kiej. Obchodzi go zwłaszcza uro- 
czyście Czerwona Armia, dumna z 
„tej swojej poiężnej broni, 
walnie przyczyniła się do rozgro- 
mienia hitlerowskiej machiny wo- 


nie znają tak zwarcie dzi 

ognia, ziejącego z siedz ai 
tek tysiecy dziaż, takiego ognia, 
jaki zademonstrowany został światu 
przez artylerię Czerwonej Armii. 
jesteśmy pełni podziwu dla twór- 
ców fej masowej broni, dzięki któ- 


wolność w tempie o wiele szyb- 
Szym, niż mieliśmy prawo się spo- 


` Dziś ariyleria radziecka stol na 
straży 
straży naszych „granic. Dlatego w || 
Dniu Artylerii Radzieckiej i my Po- 
lacy, żożnierze i cywile, ślemy brat- 
nim artylerzystom radzieckim ser- 
deczne pozdrowienia. 


Radzieckiej 


Zakłady Graficzne PZWS w 
Bydgoszczy wykonały wczoraj, 
na 42 dni przed termin swój 
roczny plan produkcyjny książek 
szkolnych. Zamęldował o ra» 
dosnym dla całej zalogi fakcie w 
ezasie wczorajszej uroczystości za 


która 


jennej. hę paki, ; t 
~ Dzieje wojny nie znają tak ol- adowej kierownik techniczny p. 
o mamie. || zlozyl meldunek przybyłem "3 


DAE Ez wydawni 
czemu PZWS p. Przybyłowiczowi 
Plan produkeyjny bydgoskich 
Zakłaców Graficznych PZWS na 
1949 r. ustalono na 101.150.000 ar- 
kuszy druku (A 1)) i plan ten zo- 
stał wykonany właśnie w sobotę 
o godz. 10 — dzięki wzmożonemu 
wysiłkowi całej załogi placówki 
bydgoskiej. eo szczególnie dobit- 
nie podkreślił w swoim przemó- 
wieniu przedstawiciel  eentrali 
warszawskiej, składajac wszyst- 
kim pracownikom serdeczne po- 
dziękowanie za rzetelny trud i su- 
mienną pracę. 

Przemówienia wygłosili rów- 
nież przewodaiczacy Rady Zakła- 


przecież- i my odzyskaliśmy 


wać. 


pokoju światowego, na 


ŁAŃCUCH OFIAR 


na odbudowę Zamku Warszawskiego i 


. Narodowe zabytki kuliuralne i pomniki historyczne stanowią włesność 
Eołego narodu. Caly ież naród odbuduje zniszczony wamdalsko Zamek War- 
szawski, który stanie sie łańcuchem wiążącym z naszą przeszłością historycz- 
na dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość, 

Redakcja „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” wzywa twych wszystkich Czy- 
telników do składania ofiar na odbudowę Zamku. W tym celu otworzyła listę 
sakrę Bodzia wtem. na łamach swego pisme. Zadeklarowane su- 
my należy wpłacać na konto Ilustrowanego Kuriera Połękiego w Byd 
konto PKO nr VI-1720 [Łańcuch ofiar na odbudowę Zamku ania 
© wplacie i wezwaniu dalszych osób de kontynuowania łańcucha Í 
ich dokładne adresy] prosimy zawiadamiać redakcję IKP — Bydgoszcg, i l 
Czerwonej 20 — na piśmie. zę 


b. 
4067. 
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Nazwisko Kwofa zł Wzywa do kontynuowania łańcucha 


Ryszard Siemieniuk — UPT Dobre k/Ni 500 
wzywa: Andrzeja Tratnerskiego, sekr. gmin. kom. PZPR (Sędzinj, Zyg- 


manta Ostaszewskiego, dyr. cukrowni „Dobre” (Dobre k/Nieszawy), Pio 


„rę Saboka, kier. szkoły (Dobre k/Nieszawyj, Franciszka Łęgę (Dobre, 


4069. 


4070. 


1071. 


1072. 


1073. 


1074. 
1075. 
1076. 


'k/Niesżawyj, Zbigniewa Sobierajskiego, kier. gosi 


(Dobre k/Nieszawyj, Zarz. Samop. Chż. (Dobre k/Nieszawyj, Józefa 
Kwiatkowskiego (Dobre k/Nieszawyj, Władysława Wolskiego, pow. 
żowczego (Dobre k/Nieszawyj. 

Antoni Gawizyjał — Bartożno, pow. Starogard 300 
wzywa: Alfonsa Reicha, bud. Ili Gdyńskiej Spółdz. Bud. (Gdynia, Le- 
gionów 48/1], Adamowicza, prezesa zarz. Iil Spółdz. Budowl. 
Gdynia, (Kopernika 1), Karola Langego, kier. biura Ili Gdyńsk. $ z. 
Budowi. (Gdynia, Kopernika 1), Kwaśniewskiego, Fr. Wiśniewskiego, 
Prokopę — wszyscy Ill Gdyńska Spółdz. Budowl. (Gdynia, Kopernika 
1), Staniszawa Reicha fill Gdyńska Spółdz. Budowli. — Gdynia, Koper- 
nika 48], Pawża Dulskiego (Barłożno pow. Starogard), Leona  Kikuta, 
admin. PGR iil (Bartożno pow. Starogard), Karola Kozłowskiego, admin. 
maj. Liceum Wodno-Mel. ( Gdańsk-Orunia, Grabowa 6). 

Barbara Pokorzyńska — Barein . Szubin 200 
wzywa: Leckadię Wojewódzką, 
Alojzego Bukowskiego, Edmunda Nowakowskiego, Zbigniewa Głowac- 
kiego (kier. spółdz.), Józefa Ciesielskiego, a Szymańskiego 
— wszyscy Gminna Spółdz. Sam. Chłopska Barcin pow. Szubin Stani- 
sława Tuszyńskiego burmistrza m. Barcina, Juliana Żakowskiego (Bar- 
cin, Rynek 17), Janinę Głowacką (Szubin — PZGS), Feliksa Kozłowskie 
go (Barcin, 4 Stycznia 4), Jana Puwalskiego, wójła gminy Barein pow. 
Szubin, Stanistawa Nowickiego, kier. B-ku Lud. (Barcin pow. Szubin). 
Dzieci Szk. Podst. — łamielnik 300 
wzywają: Kožo Gospodyń Wiejskich (Jamielnik), Koło Gospodyń Wiej- 
skich (Gryźlinyj. . \ 
Wżodzimierz Zadroga, sekr. KP Stron. Pracy — Człuchów 500 
wzywa: Wacława Napieracza, I sekr. KP PZPR (Człuchów), Mitezysła- 
wa Tafła, sekr. Pow. Zarz. SL (Człuchów), Franciszka Kwiatkowskiego 
(Grabkowo p. Czerniewice), Mateusza Gra (Rakufowe p. Ko- 
wal}, Adama Zadrogę, sekr. PRN (Wzociawekj, Marlana Zadrogę (Wroc. 


ław, A. Pofiebni 34], Zdziszawa Kostańskiego (Lisków k/Kaliszaj, Pawła 


Popke, urz. Stanu Cyw. (Człuchów). 
Maria Pałżewicz — Barcin pow. 200 
wzywa: Kazimierza Dymka (Barcin — Mżyn), Teresę Szymańską | Tere- 
sę Wiśniewską (Barcin — cegielnia), Wieszawę Liilsdorfiównę (Barcin, 
4 Stycznia 27], Helenę Trzanową (Barcin, 4 Stycznia 4), Łucję Daniele- 
wiez (Barcin, 4 Stycznia 2), Stefana Adamskiego (maj. Siorlus pow. 
Chełmno), Franciszka Tafelskiego, Genoweią Kubiakówne, Cecylię Strę 
kównę, Feliksa I Malinowskiego — wszyscy Urz. Poczt. Barcin; Franci- 
szka Wojtucha kom. MO Barcin. 

Zarząd Miejski — Starachowice- Wierzbniki 1.000 
Klemens Makowski — UPT Bydgoszcz 3 100 


Paweż Tanach — Chojnice ` 
e, Pi. ci), 


tarog ard). 
—Łukówiec, pow. Bydgoszcz 200 
fŁukówiec, pow. Byd- 


PZPR (Wierzchucin Król. pow. Bydgoszcz), Janusza 
Wesołowskiego, naucz. Śr. Szk. Roln. (Krąpiewo, pow. Bydgoszczj, Ka- 
rola Sikorę, kier. szkoży (Wiskiino, pow. Bydgoszcz), Bolesiawę Gackow- 
ską (Wierzchucin Król, pow. Bydgoszcz — Zarząd Gminny). 


go, sekr. gmin. kom. 


dowej p. Jasiński, prezes okręgo- | mość z Belgradu, 


Szumską, Helenę Jędraszakową, Æ 


Nowe s 


roczny 


BIANA A 


wy Zw. Zaw. Prac, Przem. Poli- 
graficznego p. Dembowski oraz 
przedstawiciele PZPR — Dp. Śmi 
grocki (org. fabr.) i Lichtenberg 


M). 

Zakłady Graficzne PZWS w 
Bydgoszczy są największym W 
Polsce zakładem produkcyjnym 
książek szkolnych. Wykonują bo- 
wiem same 50 proc. całego planu 
iw tym zakresie. Rozbudowane 0- 
statnio i nadal rozbudowywane, 
lsą one nieustannie zaopatrywane 
w nowoczesne maszyny. Całkowi- 
te unowocześnienie zakładu prze- 
widziane jest w planie 6-letnim. 

Wykonanie planu rocznego na 
6 tygodni przed terminem jest dla 
Zakładów Graficznych PZWS su- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI memme Nr 321 


Zakłady Graficzne PZWS w Bydgoszczy 
wykonał y 


wynoszący 101.150.000 arkuszy książek szkolnych 


produkcji 


kcesem tym większym, że produk 
cja książki w ogóle, a książki 
szkolnej w szczególności, jest pro 
cesem bardzo skomplikowanym, 
pociągającym za sobą niekiedy za 
hamowania produkeyjne niezawi- 
nione przez pracowników grafiez- | 
nych. Takie zahamowanie — jak 
oświadczył dyr. Przybyłowicz — 
zanotowano w LI kwartale br. Od; 
sierpnia do dnia pełnego wykona- 
nia planu ofiarna i solidarna pra- 
cą zdołała je załoga nie tylko wy- 
równać, ale i tak rekordowo 
wzmóc produkcję, że już 19 bm. 
można było złożyć meldunek, 2 
którego wszyscy współdziałający 
nad wykonaniem planu mogą 
być dumni. 


Nowy przejaw wrogości 
kliki Tito w stosunku do ZSRR 


Agencja TASS otrzymała wiado- 
"De w ostatnich 
dniach min. spraw zagr, Jugosławii 
wystosowało do ambasady radzieckiej 
w Belgradzie notę, w której oskarża 
się konsula ZSRR w Zagrzebiu Wladi 
mirowa i zastępcę radzieckiego dtta- 
che wojskowego Zenkowicza o rzeko- 
me uprawianie działalności antyjugo- 
słowiańskiej i która domaga się wy- 
jazdu wyżej wymienionych osób z Ju 
gosławii. 

Ambasada radziecka w odpowiedzi 
ewej wskazuje na całkowitą bezpod- 
stawność wysuniętych przeciwko Wla 
dimirowowi i Zenkowiczowi zarzutów, 
W nocie swej ambasada radziecka 
stwierdza, że nota jugosłowiańskiego 
min. spraw zagr. stanowi nowy prze- 
jaw wrogiej polityki rządu jugosło- 
wiańskiego w stosunku do ZSRR i że 
odpowiedzialność za ten nowy akt 
wrogości wobee ZSRR poniesie rząd 
jugosłowiański, 


Ceny choinek 


W związku ze zbliżającymi się 
świętami Bożego Naródzenia; biu 
ro cen Min. Handlu" Wewn za~ 
twierdziło ceny detaliczne choi- | 

. Dla Warszawy, Łodzi, Kra- 

owa. Bytomia, Poznania, Rado: į 
mia, Lublina i Wrocławia cena 
detaliezna ehoinki wynosić będzie 

zł. W pozostałych okręgach 
lasów państwowych (Olsztyn, To- 
ruń, Rzeszów. Gdańsk, Gorzów, | 
Białystok i Szczecinek) choinki. 
sprzedawane bedą po 240 zł. | 

W całym kraju obowiązuje jed- | 
nolita cena — 100 zł za tzw. choin 
ki popularne, wysokości do 80 cm. 


Pisać o człowieku historycznym 
tej miary, jakim był Krzysztof Ko- 
lumb, który odkryciem Ameryki 
sprowokował ogromny przełom 
dziejowy i stał się pośrednio 
mspółinicjatorem nomoczesności — 
jest nielada trudnym zadaniem. 
Pamiętać o tym należy, że biogra- 
fistyka norosza od darna przestała 
się zadowalać samą kronikarską 
inwentaryzacją szczegółów wyłącz- 
nie życiorysorych. Jej ambicje 
zmielokrotniły się wydatnie i po- 
szły m kierunku przede mszyst- 
kim nie tylko dokopymania się do 
tajników osobowości człowieka 
dziejowego, ale równocześnie roz- 
szyfrowania całości tych czynni- 
kóm i mspółczynnikóm, które ura- 
biały umysłowość i duchowość 
ludzi historycznych, a mwięe wpły- 
mów na nich najbliższego otocze- 
nia, dalej czasu dziejowego mraz 
z prądami umystłowymi i ducho- 
mymi nastrojami tegoż czasu, z je- 
go społeczno-gospodarczą. struk- 
turą. Słowem biografistyka nomo- 
czesna stara się prześmietlić rospół- 
twórcze filiacje między człomie- 
kiem dziejowym a jego czasem, 
który on mspółtmorzy (tj. „styl“ 
swojego czasu), zresztą niezarosze 
śmiadomie. 


Trudno by było dzisiaj jednak 
jak mo okresie przedwojennym. 
upierać się np., że geniusz człomie- 
ka historycznego myrasta z tajem 
niczych źródeł ponadczasomwych. 
że dojrzewa on poza strukturą spo- 
łeczno-historyczną czasu, jako 
zjawisko absolutnie  samorodne 


Agencja TASS dowiaduje się rów- 
nież, że do dyrekcji informacji przy 
rządzie jugosłowiańskim 
przedstawiciela radzieckiego biura in 
formacji w Belgradzie — Kirsanowa, 


któremu zarzucono, jakoby uprawiał | 


Zakończenie obra 
„|komisii dunajskiej 


ci, że w Galaczu zakończyła obraz 
į dy pierwsza sesja komisji dunaj 
skiej, 
Przewodniczącym 
stawiciel Rumunii — 
wieeprzewodniczącym — 
wiciel Czechosłowacji — 1a! 
a sekretarzem gen. przedstawieie 
ZSRR — Morozow. Ustalono tak- 
że program prac sekretariatu 


Dostawy 
wody utlenionej 


wezwano | 


Podano oficjalnie do wiadom 


komisji wybrą i 
ny został na okres trzyletni przed. 

Rudenko, 
przedstą 


Linhart, 


Przejściowy brak wody utlenio E 


nej w aptekach został już usunie- 
ty. Do magazynów państwowych 


hurtowni Da f- 
tarnych nadeszło kilkanaście tom 


tego artykułu. 


farmaceutyczno-sani- - 


Zwiększona zdolność produkcyj 


na fabryk powoduje, że rynek be- 
dzie obecnie systematycznie za0- 
patrywany w ten artykuł w iló- 
ściach całkowicie pokrywających 
zapotrzebowanie w zakresie lecz- k 
nictwa. E 


Dla Warszawy przeznacza się ną 


najbliższy okres 2500 kg wody u- 
tlenionej, 


Nowe Gestapo 


Korespondent dziennika r 
donosi z Niemiec zachodnich, że „Mi. 


on „wrogą działalność* w Jugosławii | nisterstwo'* Spraw Wewnętrznych ma 


i polecone mu opuścić terytorium Ju- 
gosławii, 


W awiązku z powyższym charge cjalnej, 
d'affaires ZSRR w Belgradzie Szniu- | ka z lewicowymi orga 


j 
| 


kow wystosował do jugosłowiańskie- | 


go min. spraw zagr. protest przeciw- | 
ko oszczerczym wypadom pod adre- | 
sem Kirsanowa, 


rionetkowego „rządu* w Bonn posta- 
nowiło utworzyć oddziały policji spe- 
której zadaniem będzie wal. 
nizacjami. Dzien 
nik wyraża przekonanie, że nowoutwo: 
rzone oddziały policji: niczym nie bęu 
dą się różniły od hitlerowskiego Ge- 


‘etapo, 


Kongres CGT. zakończony 


wybór nowej sekretarki 


Krajowy kongres francuskiej 
Generalnej Konfederacji Pracy 
(CGT) zakończył swoje obrady. 
W czasie obrad sekretarka 
Couette podała do wiadomości, że 
ze waględu na zły stan zdrowią 


nie będzie mogła pełnić swych 
| obowiązków. : 


Na wakujące stanowisko wpły- 
nęła kandydatura Olgi Tournade, 
która została wybrana jednomyśł 


| nie. Nowa sekretarka CGT pra- 


cuje jako robotnica w przemyśle 
metalowym. Za udział w Ruchu 
Oporu w czasie okupacji została 
aresztowana i deportowana do 
Ravensbrück, Od 1946 r. jest człon 
kiem komisji administracyjnej 
CGT. W ubiegłym roku została 
wybrana sekretarką zw. zaw. me- 
talowców. 


i samomystarczalne, którego ist- 
nienie da się myjaśnić niezależnie 
od praw  socjo-psychologii dzie- 
jomej. 

"W mypadku Krzysztofa Kolum- 
ba sprama staje się tym bardziej 
pomikłaną, że nie brakło m biogra- ` 
fistyce europejskiej, pośmięconej 
Kolumbomi nawet stosunkowo nie- 
dawnych prób gruntoronego pod- 
mażenia mielkości jego plutarcho- 
wego żywota. W takim rzekomo 
nomatorskim ośmietleniu, Kolumb 
na podstawie fałszywych. poszlak, 
przeobrażał się m szalbierczego in- 
truza, pasożytującego na obcych 
zasługach. Podobnie, jak niedarono 
Szekspir i ro ogóle niejeden z re- 
prezentatywnych ludzi dziejowych, 
padał Kolumb przelotnie zresztą, m 
danym mypadku ofiarą mitobur- 
czego szaleństroa, modnego m epo- 
kach łatwego i lekkomyślnego re- 
mizjonizmu. Ta pośmiertna roz- 
śryfbka, raczej publicystyczna, niż 
naukowa o młaściwą ocenę geniu- 
sza Kolumba (m szereg wiekór po 
jego śmierci) odbymała się na 
płaszczyźnie zaciekłej fobii intelek- 
tualnej m stosunku do rmoszelkiej 
mitologizowanej mielkości, mwbrero 
mielokrotnie prześledzonym przez 
europejską biografistykę nauko- 
wą — dokumentom, j 


Książka T. Peipera*) jest odkryro- 
cza nawet na tle mielojęzycznej 
literatury przedmiotu. Ma ona nie- 
miele wspólnego z typem (czy tech- 
niką) błyskotliwego portretowania 
osobomościowego, który demon- 
struje nierzadko z wdziękiem rysy 


Na zakończenie obrad uchwale 


no rezolucję, która podkreśla ko- 
nieczność obrony pokoju. 


Ludzie, którzy pielęgnują szla- 
chetne drzera, wiedzą doskona- 
le, co jest potrzebne do tej pie- 


lęgnacji. Własnego „ja“ nie po- 
trafią jednak pielęgnomać. Czyż- 
by tọ znaczyło, że własne „ja” 
cenią mniej niźli drzewa? Nie. 
Są oni tylko zbyt powierzchomwni 
ro swoim rozumoraniu, 
Meng-Tse 


FELIETON KULTURALNY 


jerzy Eugeniusz Płomieński 
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pojrzenie na Kolumba 


na ogół znane, tyle razy bowiem 
kopiowane m nieznacznie odchylo- 
nych odmianach przez poprzedni- 
ków. Ambicją autora, zrealizorwa- 
ną niemal w pełnej mierze, było 


(= ej nowego Kolumba, Kolum- 
a — pioniera przyszłości, miel- 
kiego _szermierza _ humanizmu, 


rośród mrocznych konmulsji schył- 
ku średniowiecza, twórcy nowych 
dróg ludzkości, mimo to bezsilnie 
i tragicznie zaplątanego m zło- 
rorogi krąg intryg hiszpańskiego 
dworu, Kolumba mreszcie, mądre- 
go kolonizatora nomeodkrytych, 
egzotycznych ziem, borykającego 
się z małością ludzką i nikczemną 
głupotą ludzką, z. paraliżującym 
automatyzmem ` ciężaru gatunko- 
mego dziejór, któruch okazał się 
ostatecznie z perspektymy czasu 
bodajże najbardziej atrakcyjną oso- 
bistością. i 
Wielkość Kolumba rysuje się ro 
monumentalnych wymiarach rołaś- 
nie na tle porównaczym m miernej 
na ogół, chociaż niepozbamionej 
upartych tonów  panegirycznych, 
konfrontacji autorskiej — odkryro- 
cy Ameryki z jego jałowym środo- 
miskiem, a częściowo rómnież z je- 
go epoką. Na przykładzie Kolum- 
ba zaznacza Peiper klasówą eks- 
terytorialność rodowodu geniuszu, 
robrew apostołom obiegowej przed 
wojna „filozofii krwi“. Olśniera- 
jący amans społeczny Kolumba, 
wymodzącego się właściwie z do- 
łóro społecznych, który tylko dzię- 
ki geniuszowi sroojemu, zdobywa 
tytuł wicekróla, admirała i guber- 
natora królewskiego na odkrytych 
przez siebie ziemiach, obok niejed- 
nego nie mniej wymomwnego przy- 
kładu przeczy kategorycznie fal- 
szymwym  teorematom tej płytkiej 
„filozofii“, której patronował z jed- 


*) Tadeusz Peiper: „Krzysztof 
Kolumb“. Czytelnik. Klub 
Książki yteln ub Dobrej 
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Na marginesie procesu Mannsteina 


Obrońca hitleryzmu 
i... anglosaskiego imperializmu 


Warszawa, w listopadzie | Nie ma naiwnych, którzy skłonni byli- EA PEDT r LATO o N 
kihiają: Sea. dziaski RE ej do. | by wierzyć, że rozliczne, nieludzkie i im procesie adwokata brytyjskie- 
stnieją dwa gałunki obrońców sądo- nie mające precedensu w dziejach | go świat otrzymał pouczającą lekcję. 
wych. Jeden z nich Polmaje twą rolę, świała zbrodnie hitlerowskie na naro- Reprezentujący imperium brytyjskie 
jako pozostawanie w sużbie sprawie- dzie polskim nie są znane angielskie- | mecenas daż niezbiły dowód sposobu, 
wiadliwości Jest czynnikiem  współ- | my Awokałowi. Nio ma też naiwnych, | w jaki w ojczyźnie jego przewarłościo- 
dz.atającym 2. organami sprawiedliwo- | którzy mogli by uwierzyć, że mecenas | wuje się ustalone przez cały świat ey- 
ści w poszukiwaniu prawdy w intere- Paget skłonny jest odmawiać prawa do | wilizowany pojęcia. Pojęcia te znane 
sie sprawiedliwości. Drugi gatunek „97 | obrony wolności jakiemukolwiek z na-| są dobrze mecenasowi Pagetowi, ale 
brońców — to ten, który swą rolę mie- rodów w każdej dostępnej formie. Nie | stosowania nakazów dyktowanych przez 
rzy wartością honorarium wypłacanego ulega wątpliwości, że obrońca Mann- | te pojęcia uczyły brytyjskiego adwoka- 
mu przez klienta. steina w głębi swego sumienia nie| ta jskie praktyki imperialistyczne. 

Właściwością obrońcy drugiego z znajduje usprawiedliwienia dla morder- | Fakty te, dobrze znane ludom kolonial- 


ae i -| ców bezbronnej i niewinnej, cywilnej | nym, podległym brytyjskiej armii, bry- E $ K 4 dą | 

wym. Ka aa pęka ludności. Cóż więc sania kya asami tyjskiej policji i 0h ren = maki asz Y kA oszu ac 

ze sprawiedliwością i nieczułość na| Pageta do przyjęcia tej formy obrony, | są z tego PW rp Atr A A i 
jaką obrał w toczącym się procesie hi- wodzów „hi erowsk ch, stosowane w mal 2 | 

wzglady prawdy, które muszą PS ar a ia wodza-arcyzbrodniarza? | dniach minionej wojny. Broniąc tych zy otoc yē opieka 


o r 0 praktyk przed trybunałem hamburskim | Zełoyżkowy dworek z XVI w. | 


czenia sądowego. Trudno określić miej- | Stanowisko brytyjskiego adwokata adwokał Panéi lasi loial b 
< „mie, x aget jest lojalnym synem bry- 

sce mecenasa Pageta w takim ukżadzie | nie jesł ktowane względami na Ą imperń : > : 3 zasie cjeżki j 
przedstawicieli palestry, o jakim powy- Skaina cię funtów, stanowiących tyjski rse mea pr ipie gra Poznań, w listopadzie. rę sg za A i a dk pe | 
żej wspomnieliśmy. Jeżeli mecenas Pa- | jego honorarium. Występujący w pro- disla lfycznego w stosunku do W dawnych czasach były dwo: t yf > jakie się w (eine o S e | 

get należy do drugiego z wymienio- | cese obserwowanym przez świał cały krajów podbiłych jest tym samym, | TY Szlacheckie nie tylko siedzibą N zyły w 2 Ha sig wojny. 
nych przez mes gatunków obrońców | adwokat brytyjski czuje w sobie ciężar czym był dla arów okupowanych Uros nina, ale i obronną. Zmu- bliżej, bo Ba Boa daj 
| aii „pl ady inehontns rraga Rr y oi T eN hitleryzm. Stąd rodzi EN folərancja hi- szar A fa Bzy w a w Poznania. W Koszutach pod Śro- 
K: aysi wówczas p czynienia jeszcze | interesów broni w dostępny sobie spo- SRO teka 7 W TE RORCRCYSA zalegiy gi aria dą. i 
a z jednym  łotrzykiem, dla kiórego | sób. ; A pozbawiano dwory cech obron- S i 
aś względy zysku i zarobku są względami | gi. kłórego oczy zwrócone są na| , Znak równości, który sławia casus| ności, tak, że dziś stały się dwo- pok o ardao tennan = A 
gp najwyższymi,  usuwającymi w cień aois NaRa" IRK ABAK bry- | hamburskiego procesu między hitleryz- ry obronne większą rzadkością, języku staropolskim oznacza je- i 
Y wszelkie inne względy — choćby były Piskie o poznaje podstawy nie tylko | mem i imperializmem w jego metodach | niż żubry lub bobry. Pozostałe lenie. Niedaleko, w lesie; na pra» i 
iS one z gałunku podstawowych wartości kp ki OR hitlerowskich, lecz rów- | traktowania podstawowych praw ludów OST obronne trzeba dlatego o- wym brzegu rzeczki Szywry, za. | 
= łudzkich. Wszystko wskazuje jednak na SŁ „a kj ytyjskich Broniąc zbrodnia- | obcych stanowi dla świała pouczającą | toczyć szezególnie troskliwą opie- chowało się grodzisko wczesno A 
o, że broniący z zapałem zbrodniarza hiflerowskich mordujących niewin- | lekcję, zmuszającą do zastanowienia | ka, lub nawet prehistoryczne, W r. | 
= niemieckiego adwokat brytyjski sžuży je graw: mecenas Pagef broni samej | się nad istotą imperializmu i groźbą, Przed wojną istniały takie |1258 nadano Koszuty klasztorowi j 
Ci czemuś innemu aniżeli funtowi, który p deg >rdu, bo ła metoda jest sto- | jaką on stanowi dla idei wolności oraz d x 8 CTE w Lądzi i 

A Toi A y mordu, bo ta metoda jes } h worki w Sandomierzu, Smar- ądzie. 

odpowiednią liczbą wyrażony, stano- | Swans przez armię jego ojczyzny na | styki w międzyludzkich stosunkach. dzewie i Kromołowie pod Zawier- i 

wić będzie jego honorarium, ppa M i M. i zęyds Lanai j;.| Sam dwór przedstawia sie nie- 

Malajach i w innych koloniach. ciem. Nie wiadomo czy nie zni- À : 

zwykle interesująco, a zarazem 

typowo, jeśli chodzi o założenie. 


Mecenas Paget w wystąpieniach swo- 1000906066 100000309060000 
Do prostokąta właściwego budyn 


NE  kh po żywnie Mannsłeina głosi zda- 

i nia, których treść stanowi rewelację dla : ku przylegają w: ich czte 
BIGI LIE WAD DE DE A a Warszawy] e 

y s i kolonizatorów w ro- już iż i rami 

już obniżone i z otworami strzel- 

A dzaju sług imperium brytyjskiego. Z ust z OPER RE ig i i o i rozmi | 

4 _ mecenasa Pageta padają na procesie Niefortunna ref r = € i Fmi aana Eiig Baniy ? 
zbrodniarza Mannsteina sřowa potę- f ; 


8 pienia i oskarżenia nie pod adresem | $ 65 posęrando zwakodniejdwin SR 
k zbrodniarzy, lecz ofiar zbrodni. Adwo- n wW e e S yi n 
i kat będący członkiem bryłyjskiej Partii 3 


obszerniejsze niż baszty zachod- 
B Pracy, nie ogranicza się do obrony 


nie, Wolną pierwotnie przestrzeń 
między basztami na bokach dwo- 
ru zajęły ubikacje mieszkalne, 


T a aia ir an Warszawa, W, ry zy w się, że nry te ag miegskiej jeszcze większe zamie- pro ae 1 vrois emie 
M stali się ofiarami psychopatów posłusz- 7 Miejskie sar OOW IOE EICO A DIAS ZAMO i KpE i : k z a 
Ba nych rozkazom arcyżotra z Berchiesga- [4 dy Komunikacyj mem oszczędzania, Nowe bilety będą dzieliły się na ut zy SE, ve m joy 


ne w Warszawie Miesięczne bilety pracownicze, dwie grupy. Jedna z nich opie- 
od dwóch prze. obowiązujące w ostatnich eza- wać będzie na okres czasu mię- 
szło lat głewią sach, odznaczały się wybitnie dzy godzinami 6 a 9 rano oraz w 
się nad wyborem skomplikowanym sposobem kon- godzinach 14 a 17.30 po południu. 
systemu kontro- troli, przecinania przejazdów itd. Grupę tych "biletów otrzymają 
li biletów ulgo- Nie też dziwnego, że z dniem 1 pasażerowie pracujący w godzi- 
niący się angielskim socjalistą, znajduje wych i w ciągu grudnia system dotychczasowy nach między 6 rano a 17.30 po poł. 
|  usprawiedliwienie dla EE RUE he po- | tych dwóch lat ulega zmianie. W miejsce pra- Druga grupa biletów przeznaczo- 
i peźnianych na ludności cywilnej. Prze- | SARE wpadają na co- cowmiczych kart przejazdowych na będzie dla pasażerów pracują- 

i raz mniej fortunne pomysły. Sta- wprowadzone zostają bilety mie- cych w godzinach „nieokreślo- 


świetny członek palestry brytyjskiej o- į 3 zalót h“. W. ść kart dl h 
ini j i tystyka miejska milezy na temat sięczne. Reforma ta obok zalet nych“. Ważność kart dla tych pra 
a a seite ani rahn śkoperrniantów z ciągle posiada jednak nowe błędy, któ. cowników będzie trwać tylko w 


den: tych którzy „ośmielili się” bronić 
podstawowej wartości życia ludzkiego: 
|] wolności. Pan Paget pozwala sobie 
= Ẹ mieć zdanie, że naród broniący swej 
TJ wolności w formie walki partyzanckiej, 
postępuje bezprawnie. Adwokat mie- 


dygnację. Elewacje wschodnią 
zdobi dość obszerny, drewniany 
ganek z wycinanymi w drzewie, 
bardzo zdekompłetowanymi o- 
beenie, balaskami na  pięterku. 
Być może, że na parterze znajdo- 
wały się balaski kamienne, gdyż 
ułamek takiego balaska leży pod 
ścianą dworu. Nad gankiem wid- 
nieje ładny szezyt barokowy. jak 
się zdaje, odarty z ozdób kamien+ 


; ; | y j ikacji_ okresach czasu wskazanych przez | nych wzgl. sztukaterii. Od strony 
| owoc kłamstwa. nowymi kartami ulgowymi, Wy- re wprowadzają w komun Snath H Aa ES zachodniej na środku budynku 
W www: En S EY ay zatrudniające tych pa NJ A AES per 


duje się półokrągłe wybrzuszenie, 
mające na celu powiększenie 
przestrzeni użytkowej. Uwa 

zwracają gustownie wycinane de. 
ski otaczające otwory okien man- 
sardowych. Tynki pokrywajace 
ściany nie pozwalają na zoriente- 


| j izm az dru- cić m którymś ze znanych rodza- mw danym wypadku bynajmniej oż W kombinacji powyższej MZK 
pti Taa bebit ah jórw tego śp Nie jest bowiem ani błahy i płytki klimat „plotki pęt | nie uwzględniły. robotników pra- 
„Kolumb“ Peipera — to owoc za- biografią w tradycyjnym tego sło- graficznej, który królował ta zcujących na dwie zmiany, Często 
|  rómno artyzmu, jak i trudu badam- ma sensie, ani romansem biogra-  mszechroładnie m książkach F. Hoe-> kroć się zdarza, że robotnicy et 
5 czego — autora. Ale nad badaczem ficznym, ani też pracą naukomą. sicka i Boya-Żeleńskiego, skądinądz zmieniają godziny pracy trzy- 

i artystą górują m tej odkryroczej Jest ona” natomiast dzielem me- książkach eg” p a i pem-ż krotnie w ciągu tygodnia. Przy 
książce akcenty moraliśty spolecz-  todologicznie mieloaspektowym, w nego uroku. Nie domagam się by-Enowym systemie kontroli kart 


i tuje borio nie / którym autor -posługuje się z peł- najmniej renesansu tego klimatu.ż przejazdowych robotnicy ci będą | wanie się w fakturze murów i w 
tylko ryj zr > jako a ną PS WOŚŹE i metodą naukową któremu przeciwstawiałem się mie-- zmuszeni do kupowania nermal- czasie ich powstania. „Kiłarski 
f r i techniką romansu biograficznego. lokrotnie przed wojną. znych biletów przejazdowych na ļ|podaje, że dwór pochodzi z 16 w. 


4 konk j żeglarza i od- A : d 3 à z 2 . 3 
krytocy: ake Piked foożystkkń ma- Autor uległ jednak niewątpliwie Stanowisko Peipera należy nie-E wszystkie dni, w których godzi- 


4 łomieczeństwa. Jako częściowo hipnozie pewnego urze-  mątplimie do bieguna przecim-= ny ich pracy będą kolidować z 
prz > sog zew cero czenia m stosunku do bohatera — ległego, o ileż istotniejszego od lite-5 godzinami wymienionymi w kar 
ziemiach piastuje Kolumb swoją swojego dzieła. Wyraża się ono  rackiego kolekcjonerstwa sensacyj-żcię przejazdowej. Ten sam koszt 
mładzę z pełnią samomiedzy swo- nie tylko m żarliwie apologetycz- nych plotek życiorysowych. Ależ biletów normalnych obciążać bę- 
jego posłannictwa, z imponującą nych partiach refleksyjnych, po- raroda oblicza duchowego Kolum-= dzie pracowników ` pracujących 
poragą i pełnym poczuciem odpo-  śmięconych Kolumbomi, ale rów- a, oblicza pozbawionego niezbęd-Z w godzinach poza-biurowych, tę 
miedzialności wobec historii i swo- nież m charakterystycznych akcen- nego m jego integralnej całkomi-E kategorię pracowników, której ro 
jej epoki, traktując tuziemcze spo- tach, jakie padają na poszczególne tości składnika, o którym wzmian-> dzaj pracy zmusza do wypraco- 
Aor kolonialne z rzadką etapy życia Kolumbowego, a na-  komałem wyżej, została w danymż wywania : tzw. „nadgodzin“ oraz 


Ą ludzkością, niepraktykomwaną przez = 


= 


Po rozparcelowaniu majątku, 
we dworze zamieszkały dwie czy 
trzy rodziny pareelantów. pomi- 
mo tego, że wobec braku odpo.  .- 
wiedniej ilości kuchen, łazienek, æ% 
spiżarni, dwór nie nadaję się na z: 
mieszkania dla większej ilości ro- 
dzin. Toteż nie dziwnego, że 
część budynku stoi pusta. Wyższą 
kondygnację zamieniono na 
śpichrz; północne baszty na ru- 
pieciarnie. Drewniany ganek ni- 
szczeje nie naprawiany przez ni- 
kogo. Otoczenie dworu w wyso- 
kim stopniu zaniedbane. Istnieje 
zamiar ulokowania we dworze 
szkoły. Zamiarowi temu należy 
przyklasnąć, gdyż obecny budy- 


wet m samym, celoroym myborze razie narażona częściowo na nie- tych, którzy dla dobra pracy 
nieludzkich konkwistadorów hi- tych etapów. Ten permanentnie  uchronną m podobnych przypad dzielą się poza godzinami pracy 
szpańskich. Metodą swojego postę-  chmalczy stosunek autora do zpw? kach stylizację, co prowadzi w na-ż w rodzimej instytucji — wiedzą 
pomania usiłuje narzucić drogo- jego bohatera, „zastanawia u i stępstwie do jej częściowego znie-5 fachową z pracownikami innych 
wskaz przykładowy i taktyczny krytycznego mózgomca, jakim jest kształcenia. Deformacja taka, wy-= instytucji. Nowy system uderza 
swoim następcom, co prawda bez- Peiper, tym bardziej że w biedę, pływająca, być może, ze świado-= też we wszystkich pracowników, 

| skutecznie. Ten _ arcyznamienny  chowym życiu odkryrmocy Ameryki mych założeń autora, nie ma jed- którzy po pracy zostają w insty- 
dla osobowości Kolumba głęboki nie brak- było, mimo rwszystko nak nic wspólnego, rozumie się, zż tucjach na ogólnych zebraniach 
stron, które się proszą tu i ówdzie faktem sfałszowania autentyzmuz pracowniczych, na zebraniach or- 


h izm, zd. 7 ściej dra- 4 x = A > 
mii ainiaan AGI jego o skalpel psycho-analityka, skalpel, mizerunku duchowego. „= ganizacji społecznych rad zakła- | Nek szkolny posiada tylko jedną 
epoki, a głównie*z moralnym roz- rozumie się badamczo-krytyczny. W powojennej ozie pożekieję dowych itp. W końeu system ten | ZPS lekeyjną, co uniemożliwia 
pasaniem i zwyrodnieniem histo-  Zaperone dlatego stykamy się w „Krzysztofa Kolumba" T. Peiperaż utrudnia korzystanie przez pra- | Zwiększenie ilości oddziałów. Z 


zakwaterowaniem rodzin zamie- 
szkujących dwór nie będzie kłope 
tu, gdyż w Koszutach. znajduje 
się kilka nowych budynków 
mieszkalnych.  doprowadzonych 
już do stanu surowego i wyma: 
gających tylko wykończenia. Po 


książce Peipera przeważnie z Ko-  mypada zaliczyć do „jej rmybitniej-- cowników stołecznych z rozrywek 
szlachty, prowadząc poprzez orga-  lumbem z roysokich dziedzin hi- szych "wi pia F a a a Peipera 2 kulturalnych. każde bowiem ko- 
nizorane ofensywy intryg na dmo- storii, nie ma ro niej natomiast pra- Kolumbie należałoby co „rychlejE rzystanie z takich wów 
rze królewskim — do katastrofy, mie zupełnie obrazu prymatnego przetłumaczyć na szereg językór> ciągnie za sobą dodatkowy koszt 
mięc do upadku Kolumba, do jego życia Kolumba. Nie CA europejskich; ma A bowiem po-ż przejazdu tramwajem. 

d umięzienia, a następnie do utraty się więc z dzieła Peipera, pia y frazy ga wc z ma Beas Eksperymenty Dyrekcji Poczt 

ś wpływów i jego całkowitego osa- ten człomiek dziejomwy na tle życie  niozny tynków  czyte| zych; Telefonów są stanowczo ków: | 
motnienia. Dzieło Kolumba mkra- codziennego, chociażby m stosun nie tylko z powodu atrakcyjnego= dziej fortunne od eksperymentów | ułokowaniu szkoły we dworze, 
cza z tą chwilą, wbrew moli jego kach towarzyskich. Możnaby po tematu, który porusza, ale rórnieżE MERT reg ać znalaziby budynek bardzo w Ą 
twórcy. na manomce, stając się te-  miedzieć, że Kolumb Peipera, nie z powodu oryginalnego, chociaż tuž ag zy na stronie następnej) we przeznaczenie i odpowi 4 peja 
renem rabunkomej polityki eks- zależnie od podkreślonego prze i ówdzie spornego podejścia do ez OP ekę, a szkoła otrzymałaby moż 


rycznej klasy hiszpańskiej, tj. 


yjnej stycz impe- autora, na ogół przekonyrująco goż tematu, a głównie z pomoduż ność powiększenia się. 3 
stęka wą heh agi żarliwego humanizmu u odkryrc: — umiejętności, nie zarosze dostatecz-E "'enumerata ście adartacje na szkolę EE 
Oto jeden z nierzadkich, dosyć . Ameryki, ma m smoich rysach du tej m biografistyce arki jc. Aa | 'czas . przeprowadzić w porozumieniu 3 
chąrakterystycznych zresztą pare. _chomych za miele posągomości, jes pbudorymania portre: 0s0DO-= © p BS me konserwatorem wojewódzkim, by 


doksóm historii. może nazbyt myłącznie nasycon: ości człowieka dziejowego mz uchronić ten jedyny w swoim 
(siażka Peipera nastręcza pewne elementam? stającego się histo _ tunsztomnie i bystro zrekon-ż _ od k ródzaju zabytek od dokonania ni 
A z ettet, ie] za ryzmu. Oto luka w mądrej i pięk struowane tło socjologioano-dzie-5 dow em u!tury właściwych zmian. a nię 


ju piśmienniczego. Trudno ją zmieś- nej książce Peipera. Nie chodzi mi jome. aaa ia 
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Migawki stoteczne 


Warszama, m listopadzie. 
oga z Pod- 
komy Leśnej do 
Warszawy. trwa 
godzinę. Pasażero- 
mie linii EKD uroz- 
js > tę 
rogę m różny spo- 
sób. Pracowite a 
zapobiegliwe pa- 
nie dziergają na 
drutach,  gadatli- 
rouse spędzają czas jazdy na poga- 
mędkach, młodsi — na flirtach, więk- 
szość jednak — na lekturze. Dla mie- 
lu pasażerów EKD godziny spędza- 
ne na dojazdach do pracy i z pracy 
do domu są jedynymi godzinami, 
które mogą poświęcić lekturze. 

Jak ma sobie urozmaicić czas jaz- 
dy pięcioletnie dziecko? Wśród 
dzieci, jak i mśród dorosłych, znaj- 
duje się różne zainteresowania. Jed- 
nym sprawia przyjemność wysiada; 
nie przez okno, inne przystuchują 
się z uwagą, acz bez zrozumienia, 
rozmomom starszych, jeszcze inne — 
po prostu kapryszą, zanudzając ro- 
dzicór i współpasażeróm. 

Zainteresowania Elżuni Koźmian z 
Podkowy Leśnej Zachodniej są jasno 
skonkretyzowane i sposób urozmaice- 
nia sobie por z goła odmienny 
od sposobów, jakie inne dzieci sto- 
sują. Elżunia kwadranse jazdy uroz- 
maica sobie śpieroem. Słaby głosik 
śpieroającej Elżuni wygładza grar 
panujący m wagonie i czyni niesty- 
szalnym stukot kół magonu. Piosen- 
ki śpiewane przez Elżunię zmuszają 
rszystkich do ściszania głośnej roz- 
- mowy i rozchmurzania twarzy bez 
rozględu na to, czy ktoś lubi śpiero, 
czy go nie lubi; czy lubi dzieci, czy 
nie lubi; czy jest melancholikiem, 
cholerykiem, a p kg o czy mesoł- 
kiem. We zięku dziecięcym jest 
coś zniewalającego mszystkich, któ- 
ray mają m sobie ludzkie uczucia. 

lżunia liczy sobie pięć i pół roku. 
Śpiewa głosikiem typowo dziecię- 
cym, lecz wyjątkowo miłym, przy- 
jemnym i nad podziw wyrównanym. 
Elżunia ma mybitny słuch muzycz- 
ny — i śpiewa z nieklamanym za- 
miłoraniem. W sposobie jej zacho- 
mania nie ma ani krzty pozy i nie- 
naturalności. Twarzyczka Elżuni jest 
pełna myrazu, ale róronocześnie peł- 
na dziecięcego wdzięku. Naturalność 
i swoboda, z jaką Elżunia śpiera, nie 
zostały dotychczas — na szczęście — 
zachwiane zachwytami egzaltorva- 
nych pań, które upatrują ro Elżuni 
przyszłą sławę śpiewaczą — i zdanie 
smoje na ten temat wypowiadają na 
głos na cały magon, m obecności ma- 
łej śpiewaczki. 

Byłoby co najmniej lekkomyślnoś- 
cią dopatrymać się ra słuchu i gło- 
sie Elżuni zadatków przyszłego ta- 
lentu. Elżunia jednak, jako zjawisko 
niespodziewanie spotkane na linii 
EKD, niewątpliwie czyni morażenie 


linii EXD 
konanie, że dziecko m dzisiejszej fa- 
zie swego rozwoju jest rzadkim mwy- 
jątkiem. Elżunia, mówiąca dość srmo- 
bodnie po francusku, z równym 
przejęciem i róronym temperamentem 
śpiewa piosenki polskie, jak i fran- 
cuskie. Niezmącona swoboda i nie- 
wymuszony, naturalny mdzięk, z ja- 
kimi to czyni, zroraca ogólną uwagę. 


Niecodzienność, jaka charaktery- 
zuje tę maleńką postać, oraz wszyst- 
malory małej śpieraczki, pre- 
destynują ją zdecydowanie do roli 
mw filmie dziecięcym. Panomie fil- 
morocy, poszukujący małych arty- 
stów! Jeśli szukacie do opracowy- 
manego filmu artystki w wieku i fy- 
pie Shirley-ki, odnajdźcie Elżunię 
Koźmian z Podkory Leśnej. 


Elżunia z linii EKD jest nieco- 


dziennie spotykanym zjawiskiem — P 


i to nas skłania do pośmięcenia jej 
osóbce naszych 24 J f ; 


„Popołudniowe telefony“ 


(Dokończenie ze słrony poprzedniej) 


MZK. Najnowszy z eskperymen- 
tów w dziedzinie telefonów — to 
wprowadzenie tzw. „telefonów po- 
południowych“. Zniszczenie sto- 
łecznych central telefonicznych 
spowodowało przeciążenie na cen 
trali pracującej. Nie pozwala to 
na spopularyzowanie telefonu w 
Warszawie w ramach istnieją- 
cych potrzeb. Telefon prywatny 
w dzłsiejszej stolicy stanowi cią: 
gle j szcze dość rzadkie zjawisko. 
Możlfwości obsługi przez centra- 
lę t efoniczną w Warszawie o- 
bejmają jedynie telefony służbo- 
we rx instytucjach i zakładach 
pracy oraz niewielką tylko ilość 
telefonów prywatnych. Aż oto po 
mysł któregoś z inteligentnych 
pracgwników Dyrekcji Poczt u. 
możlświa ograniczone wprawdzie 
w czasie, lecz powszechne prawie 
korzystanie z telefonów przez a- 
bonegtów prywatnych, 

Pomysl jest prosty i genialny 
w swej prostocie, Przeciążenie 
centrali telefonicznej przez abo- 
nentów o charakterze publicz- 
nym ma miejsce oczywiście wy- 
łącznie w dnie robocze i godzi- 
nach pracy. Abonenci więc pry: 
watni, zgłaszający chęć posiada- 
nia telefonu  „popołudniowego*, 
muszą przyjąć warunek, że tele. 
fony ich będą włączone do sieci 
na czas między godziną 4 po poł. 
a 9 rano. Zainstalowanie „telefo- 
nu popołudniowego* kosztuje trzy 
razy taniej od telefonu czynnego 
całą dobę, abonament zaś — po- 
łowę taniej od abonamentu nor- 
malnego. Telefon „popołudnio- 
wy“ w niedziele i święta czynny 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


> Krakowa] 


Gdy plotka szaleje. ż 


Kraków, w listopadzie. 

m przyjacie 
la, nazwijmy: go 
Safandulskim. 
Flegmatyczny 
obojętny na 
dotyczy domowe 
go ogniska, eme- 
ryt, musi się bo- 


AN 
tas 
A Wia daj raz w tygod- 


Em sz EĆ© niu wypłakać 
przede mną na plotkę, raczej czu- 
je się ciągłą ofiarą. Już dziś od 
rana skarży się — małżonka mo- 
ja wykazuje stan podgorączko- 
WY: > rzecież się nie rozer- 
wę, Nie mogę być równocześnie tu 
i tam. Odłożyłbyś tę gazetę i le- 
piej rozglądnął się za naftą. — 
o diaska mi nafta, oponuje mój 
przyjaciel, skoro mamy elektrykę 
i kontyngentu nie przekraczamy. 


Telefony „popołudniowe“ cie- 
szą się w stolicy wielką popular: 


nością. Mają też tę zaletę, że go- 1 
dziny ich milczenia bynajmniej 
nie przeszkadzają człowiekowi 
pracy, bo ten w tych godzinach 
i tak pracuje. (M.) 


KATOLICKIEGO 


W Palestynie, ro miejscu, gdzie 

darniej leżało miasto Jerycho, zna- 
leziono przypadkowo niezwykle cem- 
ne zwoje rękopisów starożytnych, z8- 
wierających teksty części starego te- 
stamentu. 
, Najbardziej cenną jest księga Iza- 
jasza, 5 rękopisów apokryfów, ke- 
mentarz prawa żydowskiego oraz 
epiczne dzieło dziękczynne, Rękopi- 
sy księgi Izajasza odkryto od 66 ros- 
działu. 

Badacze biblii całego świata ocze- 
kują ukazania się przekładu odna- 
lezionych rękopisów Izajasza, które 
mogą spowodować przemwrót. Naj- 
starszy znany dotąd rękopis tej księ- 
gi pochodził z IX mieku po Chrystu- 
b) 7 sj ŻE ád 

Rękopisy apokryfóm starego testa- 
mentu pochodzą z okresu 200 lat 
przed Chrystusem. Jeden z tych do- 
kumentów głosi nieznane dotąd 
szczegóły o pramie wojskowym Ży- 
dóm. 

Najbardziej cennym rękopisem jest 
tzo. „Księga dziękczynna”, zamiera- 
jaca martościowe pod mzględem pi- 
sarskim psalmy, opiewające mielkie 


ii ni 


wszystko eo nie: 


Przez oblicze magnifiki przebie 
a grymas zniecierpliwienia: — 
amy, mamy, ale jutro mieć nie 
będziemy. śnie mówiła mi pa- 
Plotkarska. Rozumiesz, 
mam wielką ochotę przerwać żo- 
nie „ach to straszne babsko, nie- 
potrzebnie się z nią zadajesz“, ale 


i moja połowica rzuca argument, 


który ma złamać każdą nieśmiałą 
opozycję: — Ty nawet nie wiesz 
kto ona! Jej mąż to wysoki dy- 
gnitarz w CAPIE. I właśnie ona... 


Już dawnó stwierdziłem, że on 
nie „dygnitarz'* przekonajże jed- 
nak: kobietę. Jeszcze możesz zet- 
knąć się z jakimśtwardszym przed 
miotem. Zresztą - usprawiedliwia 
Safandulski swą połowice — ta: 
kie czasy, że wszyscy wyłażą 2 
nerwów. Wiec idę. Ba, ale gdzie? 
Ktoś radzi mi na tandetę. Już 
mam gnać na koniec miasta, gdy 
ktoś radzi mi iść na Kleparz. Za- 
raz obok. Naftę kupiłem bez tru- 
u w składnicy. Wracam dumny 
jak paw. Żona robi wielkie oczy. 
— Ty już? Z pewnością niczego 
nie załatwiłeś. Zamiast odpowie- 
dzi wyciągam flaszki. — Dosta- 
eś? — nie dowierza. — Jak wi- 
dzisz kochanie, — Tak od razu 
bez ogonka? To dziwne — mruczy. 
Kobieta musi zawsze postawić na 
swoim. Nigdy nie zadowolona, — 
A dlaczego ta nafta taka żółta? 
Dali ci widocznie jakieś zlewki!... 

ty naturalnie wszystko byś 
przyjął. Więc jednak rację miała 
pani Plotkarska!... 


Pan Safandulski poezuł się na 
chwilę mężczyzną. Wiesz — koń- 
czy — jestem dość gwałtowny, 
już, już był bym rzucił którą fla 
chą o ziemię, cóż zrobiło mi się 
żal mej starej, Ona taka deli- 
katna... ; 

— Nie trap sie człowieku, po- 
cieszyłem go, lata już mineły, jak 
znawca duszy niewieściej Kornel 
Makuszyński wyrzek] _ wielką 
prawdę: „Jest to wielkim nie- 
szczęściem, że kobieta nie może 
istnieć bez przesady!” 


Raz wcześniej, raz później prze» 
żywa Kraków co roku te wszyst- 
kie typy i objawy paniki apro- 
wizacyjnej, co inne miasta, Mie- 


liśmy już „braki“ cukru, ziemnia- | Q 


ków, mydła, nafty, i o zgrozo — 
wódki. Ludziska stali pokornie 
gęsiego w niekończących się zawi 
jasach, dopóki rzeczywiście od- 
nośnego artykułu w końcu nie 
wystarczyło na niepotrzebne ma- 
gazynowanie po domach. 


A potem padał już wielki strach | 


na całe miasto. „Gadają, gadają, 


że wszystko jest — argumentują | 


panie Plotkarskie, a tymczasem 


|lowo pończoszek dzieci 


było w Krakowie kupić czajniką 
na herbatę, to znowu miednicy. 
Ludzi opętał szał. Jakby cały. 
dzień żłopali tylko herbatę i my: 
li się po dziesięć razy na dzień, 
Gdy teraz mój Remington wy: 
stukuje te słowa, w Krakowie. 
odbywa się polowanie za kaszą, - 
I znowu biegnie uskrzydlona plot - 
ka, że „kaszy już tego roku nie bę 
dzie“ I znowu ruch, bieganina po 
sklepach. Czy naprawdę jest u 
nas tak dużo niepoprawnych wa» 
riatów? H 
Handel krakowski przestawia 
się na nowe tory. Wiele zlikwido 
wanych sklepów przerabia się na 
mieszkania lub odnawia na loka- 
le spółdzielcze, których rozmie- 
szczenie pozostawia jeszcze dużo 
do życzenia. Są dzielnice, w któ- 
rych za odrobiną pietruszki wę- | 
drują gosposie po kilkaset me. 
trów. „Wefte* i „wefte“ stronę, 
Za mało też mamy spółdzielni 
mięsnych. Towaru nie brakuje, | 
Można utyć na „leberce* (kiszka 
pasztetowa) lub głowiźnie. Dostać 
ją można bez kartek i, prawie bez 
ograniczeń. Tylko nigdy nie wie 
się kiedy a i ceny nie są uzgod+ 
nione, Także zmieniają się (na ej 
korzyść klienta!) przydziały kart. $ 
kowe miesa i wędlin, a nie wszy- - 

scy sprzedawcy te respektują. 
Wyciągając wnioski z sytuacji, — 
stwierdzić wypada, że aprowiza: 
cja znacznie się poprawiła. 
Szwankuje na razie zaopatrzenie 
w towary tekstylne. Nie ma chwi 
ych, cie- 
płych majteczek (rajtek), ciężko z 
płótnem. Pończoszki można otrzy 4 
? 


<a 


mać na zaświadczenie szkolne. W, 
co ubrać dziecko w wieku przed- 
szkolnym? Chyba nie w onuce ze 
słomy. jak chadzali nasi przodko< 
wie. W domu towarowym pytała k 
dowcipnie młoda robotnica: — 
Czy mam przynieść kwitek. ża 
mój mały ma dwie nogi? id 
Rozdział tekstylii musi się sko« 
rygować, póki zima nas oszczę: _ 
dza. Ma o nie słuszny żal publicz. 
ność, To nie jest w porządku — 
mawiał Lopek Krukowski. Do. 
brze zaopatrzeni jesteśmy w obu: 
wie. Są sorty bardzo eleganckie- 
go męskiego i damskiego oraa - 
śniegowce z solidnego materiału. . 
jakości materiału na obuwie = 
wypowie swe ostatnie słowo sło* 
ta zimowa, i 
Chimeryczne nastroje i nastae. 
wienia rynkowe utrudniają zas 
opatrzenie w towary sezonowe. 
Czynniki rozdzielcze powinny 
brać pod uwagę okoliczności í 
warunki lokalne j zawczasu pla- 
nować taki rozdział towaru, żeby 
nabycie go nie było połączone ze 


i narzuca pasażerom nieodparte prze- jest całą dobę. 


wydarzenia. (ki) 


stratą czasu. Sprzedającego i kli- 
(K) 


co?“ Niedawno ponoć nie można lenta. 
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Piotr stał właśnie przy bramie. Naprawiał parkan. 
Z zapałem stukał młotkiem, pogwizdując do taktu. 
Czapka mu się skrzywiła, wychynęły spod niej star- 
gane włosy. Tak był zajęty pracą, że w pierwszej 
chwili nie spostrzegł przybysza. Dopiero, gdy Borowiec 
ehrząknął znacząco, obejrzał się. 

Od razu twarz mu się zmieniła. Jakby stężała. Prze- 
stał gwizdać. 

— 0, Łukasz... — przeciągnął, — Jak mnie tu zna- 
lazłeś? : 

— Byłem przypadkowo w tych stronach — wyjaśnił 
Borowiec — i myślę sobie: wstąpię do Piotra. Chyba 
mnie nie wygonisz? 

— Daj spokój... — zaprotestował, ale wyszło to jakoś 
miękko i słabo — bardzo jestem rad, żeś przyjechał. 
Chodź do mieszkania... 

Matka też nie była zbytnio zadowolona z gościa. 
Z trudem jedynie zdołała to zamaskować i kryjąc nie- 
chęć, nakryła do stołu, bo właśnie nadeszła pora. obia- 
du. Wydało jej się, że wraz z tym niesympatycznie wy- 
glądającym człowiekiem, o szczupłej, lisiej twarzy przy- 
szedł do Piotra niepokój. że znów nadejdą złe dni. Było 
to jakieś podświadome, pozbawione realnych podstaw 
uczucie, ale matczyna intuicja powiedziała jej, że jest 
prawdziwe. 

— Usiądźcie — poprosiła do stołu — zaraz podam 


obiad... Ę 


Jedli w milczeniu. Piotr obserwował spod oka Łu- | 


Kasza, daremnie usilując zgadnąć, co go tu sprowadziło 


Michał jak zwykle był spokojny i obojętny. Jadł szybko, 
bo czekała nań robota. Matka za to nie mogła uspokoić 
rozdygotanych nerwów. Wychodziła co chwila do ku- 
chni, kręciła się na krześle, czuła, że ogarnia ją na- 
trętny, trudny do odpędzenia lęk. - 

Łukasz był widać głodny, bo jadł dużo i bez cere- 
monii. Gdy nasycił głód, zapalił papierosa i zagadnął: 

— Byłeś Piotrze w Gdyni? 

I matka i Michał jak na komendę podnieśli głowy. 
'To była dla nich niespodzianka. Ale Piotr zdecydowanie 
zaprzeczył: 

— Nie byłem. Pocóż miałbym tam jeździć? 

Wystarczyło to Boroweowi. Zmienił temat. Począł py- 
tać się o to jak mieszkają, jak im się układa życie, co 
słychać w okolicy, czy daleko stąd do najbliższego mia- 
sta i o dziesiątki innych szczegółów. Wszystko go in- 
teresowało, wszystkiego był ciekawy. Piotr odpowiadał 
mu półgębkiem, ostrożnie, jak ktoś, kto za zasłoną nie- 
winnych napozór słów wietrzy jakąś zasadzkę. 

Dopiero kiedy Michał otarł usta i wyszedł na podwó- 
rze, a matka przeniosła się do kuchni — Borowiee zni- 
żył trochę głos i powtórzył uprzednio zadane pytanie. 
Powtórzył je z naciskiem: 

"— A jednak byłeś w Gdyni, prawda? 

Piotr skinął głową. Z jakiego powodu miałby się wy- 
pierać? 

— Byłem... 

Łukasz uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— I eo? 

— Nie wiem, sam nie wiem. Widziałem ją, ale — ro- 
zejrzał się dokoła, jakby chcące sprawdzić, czy prócz Łu- 
kasza nikt więcej go nie słucha — ale nie mam pojęcia 
Łukaszu, czy to ona. Niby podobna, a przecież inna, zu» 
pełnie inna. I twierdzi stanowczo, że się mylę... 

— To było do przewidzenia! — żywo podchwycił tam- 
ten i od razu dodał: — Na razie nie mów o tym. Wró- 
cimy jeszcze do tej sprawy! 

Mgła jakaś przesnuła Piotrowi oczy. Ogromnym wy: 
siłkiem zachował spokój, który już go opuszczał, odpę: 
dzony głosem Borowca. 


— Tam, w Bobrownikach — ciągnął Łukasz — roz- 
mawialiśmy dużo, ale właściwie to o samych drobiaze 
gach. A ja mam do ciebie Piotrze pewną sprawę, pewną 
prośbę, można powiedzieć. ; 

Teraz słućhał uważnie. Twarz Borowca była nieprze« 
nikniona, nie z niej nie można było odgadnąć. Czy mówi 
poważnie, czy żartuje? 

„ — Jeśli ci będę mógł w czymś pomóc, to ci na pewno 
pomogę... — zachęcił go do dalszych zwierzeń. 

— Widzisz — podjął znowu Borowiec — moje inte- 
resy układają się w ten sposób, że powinieniem zmienić 
miejsce pobytu. I pomyślałem sobie, że dobrze by było, 
gdybym mógł zamieszkać gdzieś w tych okolicach. Spo- 
kojnie tu, cicho, jak u Pana Boga za piecem... 

Piotr był coraz bardziej zdumiony: 

— Chcesz tutaj się przenieść? 

— Mniejsza o to czy chcę, czy nie chee, ale powinie- 
nem. Tam zaczyna już być niezdrowo. Nie rozumiesz 
jeszcze, Piotrze? 

Zaczynał rozumieć. Już kilkakrotnie starał się roze 
szyfrować Borowca, usiłował odgadnąć gdzie on pra- 
cuje, z czego żyje, gdzie mieszka — teraz, po tej pro- 
pozycji, wszystko poczęło stawać się jasne, I ten pie 
stolet, który mu wtedy wypadł w karczmie Tymoną 
Guły. Ż 

— Nie wiem, o co ci chodzi — powiedział powścią= 
gliwie — ale jeśli chciałbyś u mnie zamieszkać, to proe 
szę, choćby od dzisiaj. Nie mam nie przeciwko temu. 
Tylko pusto tu i nieciekawie. No i gdzie będziesz pra» 
cował1.., i 

Rzucił to pytanie ot tak, by sprawdzić, czy słuszne 
są jego przypuszczenia. 

Nie omylił się. Borowiec potrząsnął lekceważąco 
ręką. , 

— O to się nie martw! Ja zawsze pracę znajdę! Cho- 
dzi mi tylko o kawałek jakiejś izby, gdzie mógłbym 
przez parę tygodni pomieszkać. Razem z kolegą, którego 
zresztą także znasz! ; 


Puścił tę uwagę mimo uszu i bezradnym ruchem 
rozlożył ręce: 


i 


si 


| 
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NARODU CZESKIEGO 


Wśród rozgwaru. ostatnich tygodni 
bez echa niemal minął u nas cios, jaki 


| dotknął literaturę i kulturę bratniego 


narodu czeskiego. Dnia 27 październi- 
ka z blaskiem i cieniami tego świata, 
_ będącego dlań tworzywem, rozstał się 
najwybitniejszy bodaj z  wspożczes- 


= nych poełów czeskich, Frantisek Halas. 


W zespole literatów czeskich i sżo- 
= wackich, którzy w maju 1947 roku od- 
wiedzili Polskę, w tym również Poznań, 
wyróżniał się jakąś szczególną powa- 
gą jeden z gości, już wówczas niemal 
siwowłosy. Małomówny, skupiony w 
sobie, unikał gwaru towarzyskiego. Cie- 
` kawe, pięknie wyrzeźbione oblicze ce- 
choważo zamyślenie, wzrok szukaż cze- 
goś, czego nie dostrzegał zwykły śmier- 
telnik. Był to zmarży obecnie w wie- 
ku zaledwie 48 lat prezes Związku Li- 
łeratów Czeskich, a równocześnie dy- 
rektor departamentu wydawniczego w 
Min. Informacji. 


Plon pracy Franciszka Halasa na polu 
rodzimej poezji był już wówczas bar- 
dzo obfity. W swych utworach Halas 
hcžduje z początku tzw. czeskiemu 
„poetyzmowi" kierunkowi artystyczne- 
mu będącemu odpowiednikiem zachod- 
niego futuryzmu i dadaiżmu. Przez 

 szłuczne te formy przebija się poeła 
' wkrótce do własnego słylu zaznaczają- 
cego się wybitnie w wydanym w roku 
| 1930 zbiorze poezji  „Koguł  płoszy 
fmierć", w którym poeła wyraża swój 
osobisty stosunek do ludzi i rzeczy. 
Rok następny przynosi poecie nagro- 
dę państwową za zbiorek, jaki ukazał 
się pod tytułem „Twarz”. W dalszych 
latach ukazują się nowe utwory Halasa: 
 mSłare kobiety” (35), „Naoścież” (36), 
w których przebija coraz wyraźniej 
pierwiastek społeczny. Największą jed- 
nak popularność zyskuje sobie poeta 
zbiorem zatytułowanym „Tors nadziei”, 
łzucającym w naród gorące słowa wia- 
ty w lepszą przyszłość w ciężkich chwi- 
lach roku. 1938, gdy nad Czechoszowa- 
ja Bard chmury hiflerowskiegó nà- 
z 


= Ducha czeskiej rewolucji majowej u- 
chwycił Franciszek Halas doskonale w 
uBarykadzie”, a ostatnio wydany zbio- 
tek „W szeregu” jest wyznaniem wiary 
poety w lud, z którego dążeniami wol- 
 nościowymi łączą go  nierozerwalne 
_ Węzły. 
Polsce Fr. Halas jest szczególnie blis- 

ki dzięki umiżowaniu dwóch naszych 
największych poełów, Mickiewicza i 
łowackiego. Za przekłady  „Dzia- 
dów”, „Konrada Wallenroda”, „Graży- 


Z KRONIKI 
KULTURALNEJ 


PRZEKŁADY ŻEROMSKIEGO I SZEN- 
WALDA NA JĘZYK ROSYJSKI 


W Moskwie ukazały się dalsze dwie 
lążki pisarzy polskich. Są to "po- 
Wieść Słefana Żeromskiego „Ludzie 
zdomni” oraz zbiór vierszy Lucjana 
Szenwalda pt. „Ramię przy ramieniu”. 


PREMIERA „HALKI” W TASZKENCIE 


W łearze Opery i Balelu im. Nawoi 
W Taszkencie, stolicy Uzbeckiej SRR 
yża się premiera: „Halki” Moniusz- 


-_ Opera polska społkaża się z gorącym 
Przyjęciem publiczności uzbeckiej. 


TEATRY DZIECIĘCE WYSTAWIAJĄ 
PUSZKINA 


Ogólnopolski Komitet Uczczenia 150 
znicy Urodzin Aleksandra Puszkina 
Pragnąc przyjść z pomocą polskim te- 
arom dziecięcym i  mżodzieżowym 
Przygotował iłumaczenia i inscenizacje 
jek puszkinowskich, jak: „O rybaku 
Irybce”, „O popie i jego parobku” 
Oraz „O carze Sołłanie”, które nadają 
się sz wysławienia w tego rodzaju tea- 
ach, 


a Spośród teatrów dziecięcych i mżo- 


zieżowych, które zgłosiży już swój 
Udział w Roku Puszkinowskim wymie- 
NiE należy: Teatr Młodego Widza we 
rocławiu, Teafr Lalek „Banialuka” w 
ielsku, Teatr Lalek w Gdańsku oraz 
Teatr Lalki i Aktora w Krakowie i War- 
szawski Teatr Lalek „Niebieskie Migda- 
y", który przygotowuje bajkę „O ry- 
baku i rybce”, 


ny”, „Lilli Wenedy” i „Balladyny” ude- 
korowany zostaż w Warszawie w r. 1947 
przez ministra Kultury i Sztuki S. Dy- 
bowskiego Krzyżem Komandorskim 
Polski Odrodzonej — w słusznym uzna- 
niu zasztug na polu zbliżenia polsko- 
czechosłowackiego. 

Z tym większym żalem łączymy się z 


Jan Koprowski 


bratnim narodem w jego smutku nad 
„stratą poety, zmartego w pełni siż ży- 
cia, o którym jeden z licznych jego 
czeskich wielbicieli z okazji śmierci 
pisze, że „wyczarował na zagonach na- 
szej mowy ojczystej z gleby prawdzi- 
wie ludowej najpiękniejsze kwiaty”. 
Tadeusz Powidzki 


ODWIEDZINY 
u W/lastimila Hofmana 


Nie ma już chyba dziś w Szklarskiej 


Porębie człowieka, który by nie wie-' 


dział o Wlastimilu Hofmanie. Wie o 
nim każde dziecko. Czasy, kiedy żą- 
dano od Wlastimila Hofmana zmiany 
nazwiska z powodu jego rzekomego 
niemieckiego brzmienia lub wykupie- 
nia karły przemysłowej na wykonywa- 
nie zawodu — należą do bezpowrotnej 
przeszżości. Artysta opowiadając o 
tych swoich, niezbyt jeszcze odległych 
tarapatach, uśmiecha się. W ogóle 
uśmiech zdaje się nie schodzić z jego 
twarzy, nawet wówczas, gdy opowiada 
rzeczy nie usposabiające do śmiechu. 
Mówi dużo, chętnie i ciekawie. Pomi- 
mo dość podesztego wieku (liczy po- 
nad 70 lat), jest uosobieniem żywołno- 
ści. Tyle w nim życia i entuzjazmu, tyle 
żaru i pasji, zwłaszcza dla szfuki, że 
objawy fe budzą głęboki podziw w 
każdym słykającym się z arłysą czżo- 
wieku. ; 

Willa Hofmana „Wlastimilówka” leży 
na uboczu. Od głównej arterii odbija 


wąska piaszczysta dróżka, prowadząca 
wśród zielonych wzniesień i miesza- 
nych zagajników do stojącego na ła- 
odnym stoku i otoczonego ze wszyst- 
ich słron lasem — domku malarza. 
Jest tu cisza i spokój — łe niezbędne 
dla- twórczej pracy warunki. Wlastimila 


Wlastimi! Hofman 
„MACIERZYŃSTWO" 


Hofmana odwiedzam  częsło. Nasze 
rozmowy obracają się zwykle dokoła 
zagadnień związanych ze szłuką, z ak- 
łualnymi przejawami życia w Polsce I 
na świecie — nierzadko artysła sięga 
do wspomnień i rozmowy te, podczas 
których ja występuję raczej w roli słu- 
chacza, należą do najpiękniejszych. 

Życie Wlastimila Hofmana jest boga- 
te, wypełnione po brzegi pracą, podró- 
żami, działalnością twórczą i zawodo- 
wo- społeczną. 

Hofman to doskonaży narrator i słu- 
chanie go należy do przyjemności nie- 
lada. 

Było w tym życiu dużo szczęścia i ra- 
dości, dużo chwil jasnych i promien- 
nych, ale były również klęski, były 
przykrości, zgołowane niejednokrotnie 
przez ludzi zżych i zawistnych. 

Wszystko to, a więc i zże i dobre — 
mówi Hofman — jest przydane każde- 
mu człowiekowi. Arłyście zaś w dwój- 
nasób. Widocznie tak trzeba. Twór- 
czość karmi się nie tylko zwycięstwami, 
karmi się również klęskami i zawiścią 


jaką budzi. 
Lata wojny spędził Hofman na emi- 
gracji — z dala od kraju. Rosja, Tur- 


cja, Bużgaria i wreszcie Palestyna, gdzie 
przebyważ najdłużej — oto etapy włó- 
częgi. Gorzki to okres, ale płodny. 
Wszystkie obrazy malowane przeze 


sta — przepojone są tylko jednym: 
tęsknotą za Polską. Tęsknota ta nie da- 
waża mi spokoju. Nigdzie nie mogłem 
się od niej uwolnić. Wyraz tych wiel- 
kich tęsknot znajdzie pan w moich 
obrazach. A 

Tu Hofman pokazuje szereg płócien 
— dużych i mażych — porozwiesza- 
nych na ścianach izb. Są one wzrusza- 
jące w szczerej prosłocie formy i treści. 

Gdy Niemcy zostały powalone — 
ciągnie dalej Hofinan — zdecydowa- 
łem wracać natychmiast do kraju. Pe- 
wrót do kraju byż dla mnie — naka- 
zem patriotycznego obowiązku. Nię 
mogłem nie wrócić. 

W roku 1946 wróciżem więc do Kra- 
kowa, gdzie mieliśmy swoją willę. W 
rok później urządziłem wystawę swych 
prac. Hofman zamyśla się.. Niestety 
krytyka, z jaką się spotkałem, byża tak 
druzgocąca, że odebrała mi na jakiś 
czas ochotę do pracy. Czy krytyka ta 
była słuszna? Oczywiście — krytykowi 
wolno pisać wszystko. Ale to co wiedy 
o mnie napisano, byżo niesprawiedliwe 
i nieetyczne, a ponadło byżo nieporo- 
zumieniem. 


Tu, w Szklarskiej Porębie, czuję się 
dobrze. Początkowo mieliśmy wielkie 
trudności materialne i inne, ale w tej 
chwili wszystko już poza nami. Daję 
sobie jakoś radę i choć miewam różne 
jeszcze braki — nie skarżę się i nie 
narzekam. 

Rozmowy nasze przeciągają się nie- 
raz kilka godzin. Hofman wspomina 
swego mistrza — Jacka Malczewskie- 
go. Cytuje jego słowa o sztuce, opo- 
wiada o ostatnich chwilach jego życia. 

Rozmowy przerywają nam zjawiają- 
cy się często niespodzianie goście. 
Hofmana odwiedzają liczni przyjaciele 
i znajomi z różnych stron Polski. Ba- 
wił tu znany slawista prof. Staniszaw 
Tadeusz Grabowski, prezes Związku Li- 
teratów w Jeleniej Górze Edward Kozi- 
kowski, redaktor Bogusżaw Rodziewicz, 
poeła i satyryk Jan Sztaudynger, re- 
daktor IKP Andrzej Trella i inni. A 


„pewnego razu spotkałem iu grupę har- 


cerek z Pomorza, którym artysta wyko- 
nywał maže portreciki w ołówku. 

Dowiedziałyśmy się — mówią — że 
w Szklarskiej Porębie, gdzie przeby- 
wamy na wczasach, mieszka sżawny 
malarz polski i postanowiłyśmy go od- 
wiedzić. Jesłeśmy mile zaskoczone je- 
go prostotą, bezpośredniością i nieo- 
pisaną wprost dobrocią. 

Nie mogę fu nie wspomnieć o nie- 
odżącznej towarzyszce życia Hofmana 
— jego żonie. Ta przemiła kobieła, 
Czeszka, obdarzona wyborną pamięcią 
i doskonałym poczuciem humoru — 
stwarza uroczą atmosferę w domu arty- 
sły. Sam Hofman jest czesko-polskiego 
pochodzenia, niedawno wrócił wżaśnie 
z Pragi, gdzie spędził kilka tygodni na 
zaproszenie generaża Svobody. 


Nie ma pan pojęcia, jak ja się cie- 
szę — mówi — że dożyłem nareszcie 
tych szczęśliwych czasów, kiedy Sło- 
wianie zaczynają żyć ze sobą w zgo- 
dzie i przyjaźni. Zawsze -łego pragną- 
żem, zawsze było to po prostu marze- 
niem mojego życia. Czyż może być 
piękniejsze marzenie dla Polaka? 

Wlastimil Hofman to nie tylko znako- 
mity artysta o wybitnych, dziś już hi- 
storycznych zasługach dla rozwoju kul- 
łury polskiej. To również wspaniaży, 
żywy człowiek. Nie zamyka się przed 
światem i nie chowa w owej przysto- 
wiowej wieży z kości słoniowej. Dość 
powiedzieć, że stoi on na czele Ko- 
mitłetu Obrońców Pokoju, powsłażym 
przed niedawnym czasem w Jeleniej 
Górze. 

Cieszmy się, że pragnie on wraz ze 
wszystkimi ludźmi postępu budować na- 


mnie w tym czasie — zwierza się arty- 'szą nową ojczyznę, 


* 


KULTURA i SZTUKĄ 


A ROE SREO | 19.11.49 
PEASE „i TDA EESE 60 E A Na ES 


W ojciech Natanson 


KAWIARNIE 


Pewnego upalnego popołudnia przed 
wojną zaszedżem do wielkiej i sław- 
nej, lecz wtedy niemodnej kawiarni. 
Panowała tu zupełna, przygnębiająca 
pustka — pustka zatrważająca. Zna- 
lazżem się sam jeden wśród pustych 
sal, wobec pustych stolików. Ani jed- 
nego człowieka nie było w cażym loka- 
lu; ani jednego, którego bym mógł na- 


śpiech w przyjmowaniu zamówień ozna 
czałby przyznanie się do klęski). A mo- 
że, biegłe w psychologii, nie chciaży 
szybkim najściem spłoszyć zwierzyny? 
Dopiero po cichych obradach wyde- 
legoważy do mnie jakąś przedstawiciel- 
kę. 
Czy jest coś równie smutnego, jak 


zwać współtowarzyszem niedoli. Ogar- | pusta kawiarnia? Smuiniejsza bywa 
nęło mnie uczucie niepokoju, przygnę- | chyba — kawiarnia peźna. Nieraz ob- 


serwowałem twarze kawiarnianych bys 


ienia i ni tydu. Dziwne, niesa- 
pawi ai ny yin ay walców. Oranżady, które wchżaniali, 


mowite to wrażenie ujrzeć pustkę tam, 


padkowe i pozbawione znaczenia (pqe- 


gdzie zwykle widzi się nadmiar. 


Panienki, uszugujące w tym lokalu by 
ły wyraźnie zmaliretowane nudą bez- 
Ale bynajmniej nie zbie- 
Przeciwnie, zacho- 
waży powagę, chżód i rezerwę. Podzi- 
wiażem ich opanowanie nerwowe, ich 
umiejętność przezwyciężania odruchów 
zawodowych. Może chciaży udowod- 
nić, że niepowodzenie lokalu jest przy- 


czynności. 
gły się „na żer”. 


Anna Nieławicka 


Drogi w przeszlość 


Cegża sprzed siedmiuset lat 
Mówi więcej niż grube tomy 
Ten masyw zamku obronny 
Te dla mnie księga — jak świat 


Jakże kocham twoje drogi w przeszłość 


Drzewa szeleszczące 

Drewa starsze, niż historia zamku. 
Gdy złamałeś 

Suchą gałązkę brzozy 


| mówiżeś, że będzie za to wdzięczna 


Więcej czużam, niż gdybyś mnie 


[cażował. 


Widzisz mój miły — słowo 
Są melodią chórów anielskich 
Lecz nie potrafią zakląć w kamień 
[naszych chwil. 
Sny są zawsze piękniejsze od ziemi 
[krajobrazów, 
Lecz ileż razy 
Wyrastaż w moich oczich nienazwany 
styl, 
Gdy pałrzysz w zachwycie na żywe 
[kamienie 
Ich milczenie 
Byżo wołaniem o peźnię 
We mgle. 
Trwały krużganki, łuki i rozety, 
Czysłą, surową linią przemawiaż bez- 
[imienny poeta. 
Nie szukał żadnej chwały 
I czuż, że przeminąć niezdolny. 
Był wolny. 
I szczęśliwy. Słowa pozosłaży, 
Jakże kocham twoje drogi w przeszłość 
Towarzyszę Ci nawet wiedy, gdy 
[jesteś s~n. 
Drzewa szeleszczą... 
Znam 
Zachwyty płynące z rzeczy nieobję- 
[tych kategoriami nazbyt śmiażej ery, 
Czytajmy w ciszy litery, 
Których muzy uczyły i będziemy 
[daleko... 
Niech gwar pżynie rzeką 
| niech oręża szczęk nie przerywa 
[naszego wędrowania. 
Oddychajmy kwiatami 
Kiedy poczujesz ięk, 
Lęk przed szaleństwem dziejów 
My sami 
Tworzymy też historię kamienną 


| [i zuchwałą 
Barwną i kruchą 


Nie myśl, że los ją unicestwi 

Tylko obraz ściemnieje, 

Lecz nie ściemnieje światło twoich 
[oczu jak akwamarina... 

Nasza to wina, 

Jeśli codzienność może przyłżumić 


[myśli nurt 
Nasz trud 
Jest jak orgia baroku, i renesansu 
[nadmiary. 
Czasem 
Przeszżości rzućmy cień na rzeczy- 
[wistość, 
Jeśli cień pięknem będzie, a nie 
[trwogą... 


Księżyc i zmierzch. 

Wiesz; 

„Jedna cegła sprzed siedmiuset lat... 

Jakże kocham, twoje w przeszłość 
[drogi. 


nie mogły ugasić ich pragnienia, part- 
nerzy nie mogli zagłuszyć piekącej nu- 
dy. W życiu, które jest tak krótkie, 
wśród zadań piętrzących się przed każ- 
dym z nas, są jednak istoty, nie wie- 
dzące jak skutecznie zabić — (zamor= 
dować!) — swoje wolne chwile. 

Jednak widok nudzących się ludzi nie 
jest bardziej upokarzający, niż widok 
nudzących się rzeczy. Ziewające sło- 
liki; krzesta marnujące się bezużytecz- 
nie, filiżanki, z których nikt kawy nia 
pije, ciastka na próżno czekające na 
spożycie, herbatniki co nikogo nie ku- 
szą, krem który nie rozweseli niczy- 
jego podniebienia, gazeiy, których 
nikt nie chce zaczyłać na sirzępy — 
wszystko to przejmuje melancholią. 

W czasie drugiej wojny światowej 
polskie życie kawiarniane nabrażo no- 
wego słylu i nowego sensu; kawiarńia 
to było miejsce, gdzie sąsiadowali przy 
stolikach inielektualiści i reprezentanci 
Polski Podziemnej z paskarzami, walu- 
ciarzami, sutenerami. Ileż to razy po- 
licja niemiecka  obstawiaża wyjścia, 
nwygarniała” ludzi, blokowała. W jed- 
nym z warszawskich lokali — człowiek, 
który nie posiadaż odpowiednich doku= 
mentów, w ostatniej chwili zdołaż zbiec 
kuchnią przed nadciągającymi bagnes 
tami. Na szczęście była to tylko żandar 
meria wojskowa — bo Gestapo urząs 
dzażo takie „naloty” bardziej fachowa 
i w sposób, wykluczający rałunek. 

W kawiarniach warszawskich usługi 
wali, jak wiadomo, wybitni aktorzy ł 
aktorki, czasem także literatki i żony 
literatów. Niejeden z artystów przeko- 
naż się wówczas, że przyjemnością mo- 
że być nie tylko picie kawy, ale i jej 
przygotowanie, Trzeba, © obszugując 
„ekspress” kawowy, umiejętnie kręcić 
rączką, nie nazbyt wolno, bo wtedy ka= 
wa jesł zimna i niezbyt szybko, bo mo» 
głaby być za słaba. Zrobić dobrą kas 
wę, to sprawa bardziej kunsztowna — 
niż napisać zręczny felieton. 

Kawiarnie istnieją stosunkowo nies 
dawno. Ich triumf byż równoczesny za 
zmierzchem feodalnych salonów. W ka» 
wiarni arystokrata siedziaż obok „hos 
żysza”, biedak obok burżuja, „dobrze 
urodzony” obok mieszczanina. Potem 
stały się domeną artystów. Jakie bę- 
dzie w przyszłości ich miejsce i rola? 
"Jedno zastanawia: powodzenie re- 
kordowe mają ostatnio lokale małe, 
kilkustolikowe, tak zwane „dziurki”, W 
Warszawie tłoczą się ludzie u Marca, 
„pod Murzynkami”, w oficynie „Księ- 
garskiej” (gdzie miżość kofeiny można 
pożączyć z narkotykiem kawy), w „Gry- 
fie”, „Fidze”, „Sułłanie” czy „Kubusiu”. 
W Poznaniu sżynie „Ibis”, gdzie miał 
swój sfolik Ludwik Solski, w Łodzi „Ma 
rago”, w Kałowicach „Teafralna” (tuż 
pod tzw. Małą Sceną). 
ciągnie świat literacki i artystyczny da 
„Warszawianek”, gdzie można spotkać 
ludzi takich, jak Karol Frycz, Tadeusz 
Cybulski, Zbigniew i Andrzej Pronasz« 
kowie, Teofil Trzciński, Jadwiga Za- 
klicka, Broniszaw Dąbrowski i inni. O 
kawiarniach szczecińskich pisać nie bęs 
dę, gdyż piękny felieton poświęciż im 
niedawno na- tych łamach Marian 
Turwid. 

Wojciech Natanson. 


OBCHÓD 100 ROCZNICY 
URODZIN 
J. CHEŁMOŃSKIEGO 


W niedzielę (20 bm.) odbywe'ą się 
w Łowiczu uroczystości związane z 100 
rocznicą urodzin znakomitego polskie- 
go malarza Jozefa Chełmońskiego. Pro- 
tektorat rad obchodem objąż riurszałek 
Sejmu Wł. Kowalski, 

Uroczystości rozpoczną się od zżoże« 
nia kwiałów przed kamieniem pamiąt« 
kowym we wsi Boczki (gmina Jeziorko) 
— miejscu rodzinnym wielkiego artysty: 
Następnie dokonane będzie udstonięs 
cie tablicy pamiątkowej w domu kuls 
fury we wsi Boczki, przemianowanym 
na Dom im. Józefa Chełmońskiego. 

Właściwa akademia rocznicowa zorą 
ganizowana zostanie w Domu Ludowym 
w Łowiczu. Po akademii nastąpi otwar4 
cie w gmachu Liceum dzieć wiekiegdj 


w Łowiczu wystawy dzie? wielkie 
malarza; S 


W Krakowie / 


Niewątpliwie roszyscy pamię- 
tamy pociesznego ojca Ludmiły 
Celikoroskiej z filmu „Antoni 
Iwanowicz gniewa się“, ro któ- 
rym rłaśnie Konowałow zapre- 
zentomał się po raz pierroszy 
polskiej publiczności. Swą grą 
i powierzchomwnością przypomina 
nam Fertnera, popularnego komi- 
ka polskiego. Jednakże i poważ- 
niejsze role nie są obce jego ta- 
lentormi, bo m. i. wystąpił m fil- 
mie „Grzesznicy bez miny" (rog 
sztuki Ostrowskiego) r roli ad- 
ministratora teatru oraz m obra- 
zie „Przysięga“. Z filmów o treści 
lekkiej, w których brał udział, 
a F. komedię muzyczną 
„Muzyka i miłość“ (jako Mace- 
Seni „Wiosnę“ obok Lub 
rłowej i Czerkasowa — m roli 
| kopią reżysera, oraz ostat- 
o oglądana komedia (również z 
Lubow Orłoroą) pt. „Jasna dro- 
ga“, m której. wystąpił m roli 
majstra Zubkomwa. Obecnie uj- 
rzymy go me mchodzącej na na- 
sze ekrany nomej komedii lirycz- 
nej „Arinka”, obok nomej aktor- 
i, nieznanej jęszcze polskiej pu- 
bliczności — L. Jemieljancowej. 
Konomałomw należy do szeregów 
zasłużonych aktorów Zmiązku 
pdzieckiego i za swą pracę m 
mie posiada kilka odznaczeń. 


< 
W Warszawie jest wiele taksó- 
- wek, ale żadna z nich nie cie- 
szy się takim powodzeniem, jak 
łaksówka nr 1160, Inne godzina- 
i nudzą się na postojach w ocze 
jwaniu pasażerów, a taksówka 
ùr 1160 nie przestaje kursować po 
ieście. Przyczyną tej popular: 
ości nie są bynajmniej jakieś 
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'STROWAWY KURIER POLSK 


Pomorska Rozgłośnia „z lotu ptaka” 


10 minut 


w królestwie eteru 
Tajemnice amplifikatorni 


Bydgoszcz, w listopadzie. 
Tu Pomor. 
ska Rozgłośnia 
Polskiego Radia, 
Zakończyliśmy 
audycję nadawa ; 
ną w programie 
drugim. Dalszy 
jąg programu z 
arszawy. 
Czekaliśmy na 
=MR== ==: ten moment z u- | 
tęskniegpiem. Nad drzwiami do stu 
dio gąśnie wreszcie czerwona 
lampka i cichutko jak duchy wsu 
wamy się jeden po ` drugim do 
środka, Ale cisza — jak się oka- 
zuje — zupełnie już nie jest po- 
trzebną, Wykonawcy dopiero co 
ukończmnej audycji z wesołym 
gwarermą pakują instrumenty, ktoś 
opowiada, jak to spadła mu kart- 
ka z nutami akurat w tym mo- 
gm gdy... 

Rozgłądamy się z pewnym roz» 
czarowaniem po pomieszczeniu. | 
Ściany obite materiałem izolują: | 
cym, ażeby stłumić niepotrzebne 


MA 


Rozgłośni BR przy pracy. 


go Okręgu P. i T., które roczny 
plan rozmów telefonicznych wyko 
nały już przed 5 miesiącami w 
380 proe. Łatwo to sprawdzić na 


„podstawie rachunków i na pod- 


stawie miarodajnej opinii me- 


akieś żów tych „przodownie*. Dwie ta- 
ikryte walory auta, czy niższa |kie rekordzistki znam w Bydgo- 
taryfa, lecz po prostu fakt, że |szezy. Jąk zaczną z sobą rozma- 
taksówkę tę prowadzi jedyny w | wiać, linia telefoniczna na kilka 


Warszawie kierowca w spódni- | godzin ulega zablokowaniu, 


cv. Kierowca ten jest bardzo przy 
stojmy. a poza tym przewyższa 
swych kolegów w spodniach tym, 
że nie pije nigdy wódki, nie moż- 
ga się więc dziwić, iż nie narzeka 
brak pasażerów. Inni kierow- 
ey też na razie nie narzekają, 
lecz boją się, że wzorem tego pio 
iera w spódnicy pójdą inne nie: 
iasty — a wtedy co? Nikt nie 
ędzie chciał jechać z nieogolo- 
hym szoferem, a każdy wybierze 
go. prowadzone przez kierowcę 
aju żeńskiego. 


* 


5 pokojniejsi o swe. posady mo 
gą być kierowcy autobusów, 
e meżezyźni prowadzący tram 
aje. Wprawdzie i na tych sta- 
owiskąch spotyka się już niewia 
Sty, lecz ilość ich można policzyć 
la paleach jednej ręki i nie na- 
Ey się obawiać, by uległa ona 
owiększeniu. Z prostej przyczy- 
hy. W każdym tramwaju wisi 
bowiem napis: „w czasie jazdy 
motorniczemu zabrania się TOZ- 
mawiać z pasażerami“, A czy zna 
e, o Czytelniey, wiele normal- 
nych, zdrowych kobiet, które by 
potrafiły zastosować się do tego 
pisu? 


* 


ak to oficjalnie doniosła pra- 
sa, w dn. 9 bm. Gdański Okręg | 
oczt i Telegrafów, obejmujący | 
wym zasięgiem obszar woj. gdań | 
jego i pomorskiego. wykonał | 
rzedterminowo w 100 proc. rocz- | 


5 j , leime od ilości uiworzonych 
plan rozmów telefonieznych (nafwiej - dwie |. 


„poeednwania modo 36 E gadka 


rowadzając mianowicie pel- 
45.000.000 rozmów miejsco- | 
ych, Wynik ten weale mi nie 
Bimponował, mam bowiem przy- 


rać wszystkie litery wyrazu „ 


trzech wyrazów: dar, imie, a). 
rozwiązanie przyznajemy 1—6 pkł., za- | słuchowiska jest tu s 
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Z Kter wyrazu „MADAGASKAR” 
leży Utworzyć szereg grup nowych wy- 
razów. Każda z tych grup musi zawie- 


na- 


Madaga- 


A tak wygląda zdjęcie „głosu Pomorza”. Dyżurny speaker Pomorskiej 


! Po drugiej stronie studio, połą- 


ny stół 


dwie tarcze gramofonowe — oto 
całe umeblowanie, 
całkowicie wypełnia sobą niewi 

skar”, (Przykżad: z wyrazu „SEMIRA- | ką przestrzeń pokoiku. W chwili 
tworzymy grupę złożoną z|gdy go oglądamy jest to całkiem 
imi niepozorna klitka, 


i speakera ——= 


odgłosy, podłoga wysłana chodni- 
kami, fortepian, pianino, jeszcze 
jakaś fisharmonia, czy coś w 
tym rodzaju... Oczywiście dwa 
mikrofony.. Ale to jeszcze wszy- 
stko mało! 

Więc to tu odbywają się wszy- 
stkie słuchowiska, wszystkie au- 


dycje muzyczne, a nawet pogadan ` 


ki i odezyty? Więc to tak skrom- 
nie wygląda serce Pomorskiej 
Rozgłośni?! 

Na szczęście studio, z którego 
rzeczywiście wobec braku innych 
pomieszczeń nadawane są niemal 
wszystkie audycje rozgłośni 


nie ma nie wspólnego z sercem. 


Istotne serce, a może nie tyle 
serce, co mózg rozgłośni, mieści 
się w pokoju tuż obok, za po- 


(Foto — IKP) 
dwójnym okienkiem, Dła niewda- , 
jemniczonych miejsce owe zwie 
się strasznie i tajemniezo ampli- 
fikatornia. 


Tu właśnie scentralizowane są 
wszystkie nerwy rozgłośni. Nie są 
to weale piękne porównania: pod 
odsłoniętą — z powodu częścio- 
wych przeróbek amrplifikatorni 
— podłogą widzimy na własne 
oczy całe wiązki misternie ułożo- 
myvch kablowych nerwów łączą 
cych sobie tylko wiadome punkty 
budynku rozgłośni ze stołem am- 
plifikatorni. (W tym miejscu na- 
leży zaznaczyć, że stół amplifika- 
torni przypomina raczej pianino, 
raczej wszystko inne, aniżeli 
prawdziwy porządny stół!). Tu 
się właśnie ogniskuje całość pra- 
cy rozgłośni. Od najdrobniejsze- 
go szmeru do akordu orkiestry 
symfonicznej, od cichej zapowie- 
dzi speakera do masowych ma- 
nifestacji ludności całego miasta, 
wszystko to błyskawieznie mknie 
peczkami nerwów do stołu ampli- 
fikatorni, strzałkami program- 
metrów wyznacza swą wartość, 
natężenie, zamienia się w szereg 
impulsów elektrycznych, prze- 
chodzi przez wzmacniacze wstęp- 
ne. główne i już mknie kablem 
aż do Torunia. do radiostacji. A 
stad iuż na cała Polske. ba — na 


cały świat! 


Naprzeciwko stołu amplifika- 
torskiego mieści sie beniaminek 
rozgłośni „serce serca* Pomor- 
skiei Rozgłośni. kurant elektrycz- 
ny wydzwaniający sygnał naszej 
radiostacji. Niby nie: zwykły o0- 
bracający sie walec z wystajacy- 
mi tu i tam „gwoździami*. a jed- 
nak on to — nie kto inny — wy- 
dzwania tak  charakterystyczną 
dla Pomorza melodię. 


czony z nim tylko okienkiem znaj 
duje się pokój reżyserski. SŚkrom- 
(tym razem prawdziwy 
stół!) z 6 gałkami, dwa krzesła i 


które zresztą 


ale w czasie 


programmetrów, miksowania 


kustycznymi, które nagrywane są 
na płyty w piwnicach budynku 
rozgłośni, a tu podezas słuchowi- 

są odtwarzane, całą akcję 
rozgrywającego się w studio słu- 
chowiska śledzi reżyser, a każdy 
głos, każdy dźwięk, ulega tu 
starannemu modulowaniu, czyli 
— jak to mówią radiowcy — mi- 
 ksowaniu. 

Troche nas peszą te wciąż nowe 
obee nazwy. Snadź polskie sło- 
wotwórstwo w dziedzinie radio- 
wej wciąż jeszcze jest w powija- 
kach. Najlepszym dowodem tego 
jest zresztą  najpopularniejszy 
czlowiek radia: speaker! 

W Rozgłośni Pomorskiej pra- 


(Ciąg dalszy na stronie 8) 


z rozkładem 
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Nr 321 = 
Niżej | 


r 


jazdy! 


Ñ a dworcu kolejowym we Włog 

ławku, tak, jak na każdym 
przyzwoitym dworcu, 
się rozkład jazdy. Rozkład tem, 
drukowany drobną czcionką, wis 
si na wysokości, która całkowicie 
wyklucza jego _ odeyfrowanie 
Biedni pasażerowie wspinają 
na palce, klną, podskakują 
wszystko daremnie, złośliwy 
kład zazdrośnie kryje swych 
jemnie. Oczywiście do rozkła 
nie mamy pretensji. mamy je 
czej do tych, którzy powiesili 
w tak niestosownym miejscu, Nie 
sądząc zaś, by któryś z włoeław 
skich kolejarzy wpadł na gen 
ny pomysł i przesunął rozk 
nieco niżej — proponujemy ir 
rozwiązanie: zostawić w k 
do dyspozycji pasażerów skła 
ną drabinę, lub wielką. pryzm 
tycznaą lunetę. Wtedy nares 
każdy będzie mógł odceyfrowąć 
skrytę na wysokościach termim 
odjazdów i przyjazdów  pocią: 
gów. Na 


siębiorstwach 


nieufnością. 


sztuki i 


AM eli 


ee 


Kiedy Wieland prze 
prowadzał się z Erfur- 
tu do Weimaru, kupił 
całą francuska biblio- 
ieke — za tom in folio 
płacąc jednego talara, 
za tom in quarto 12 
groszy — aby tylko 
do mieisca nowego 
pobytu sprowadzić się 
koniecznie z książka- 
mi. Później posiadał 
600 — fomowa biblio- 
teke. * ale szczerze 
zawsze przyznawał, że 
między książkami ni- 
gdy nie czuje się naj- 
lepiei. 

* * «* 


Pewnego dnia Ho- 
noré de Balzac, prze- 
czyławszy uprzednio 
całe mnóstwo starych 
ksiąg, doszedł do rże- 
wzruszoneqo  przeko- 
nania, że na pewnej 
małej wysepce na 
Sekwanie. niedaleko 
Paryża, znajduje się w 
ziemi złoto z czasów 
starożytnych Rzymian. 
Gautier i  Sandeau, 
przyjaciele pisarza, 
słuchali wpierw obo- 
ietnie jego opowiada- 


Cyrk nanowymetapi 
Ogólnopolska konferencja artystów widowisko= 


wych zapoczątkuje nowy styl pracy 


Łódź, w listopadzie 

Pisaliśmy swego czasu na łamach na- 
szego pisma szczegółowo o przeobra- 
żeniach, jakim uległy ostatnio Zjedno- 
czone Przedsiębiorstwa 
które są przedsiębiorstwem  państwo- 
wym, podległym Generalnej 
Teatrów, Oper i Filharm. Zadaniem tej 
instyłucji jest jak wiadomo organizo- 
wanie i prowadzenie cyrków, objazdo- 
wych imprez widowiskowych i parków 
rozrywkowych. Przełom w życiu cyrku 
powojennego wiąże się ściśle z obję- 
ciem stanowiska dyrektora naczelnego 
przez 26-letniego Leona 
który od 11 roku życia pracuje w przed 
rozrywkowych. 
dyrektor postawiż jako naczelne zada- 
nie ZPR podniesienie poziomu 
słycznego przedstawień cyrkowych oraz 
polepszenie byłu materialnego pracow- 
ników cyrkowych. 
Dotychczasowy słosunek części spo- 
łeczeństwa do cyrku i jego ludzi nace- 
chowany byż często lekceważeniem i 
Wypływało to w dużej 
mierze ze specyficznego sposobu przy- 
gotowywania się do zawodu artysty wi- 
dowiskowego, utrudniającego zdobycie 
minimalnego wyksztatcenia. 
artysta cyrkowy staje się pracownikiem 
i Pracować on będzie 
usilnie nad podciągnięciem się pod 


kultury. 


iba wszy |każdym względem wzwyż. Pozytyw- 

grup. | stkich _ najbardziej owrogich |ne stanowisko spożeczeństwa będzie 

buwz, bitew i piorunów — nie h- |dla ni największym bodźcem do 
cząc m reżysera słaghowis a 1|pracy nad sobą. 

jalisty od tov. „miksowania“, | Rozwój artysty widowiskowego umoż- 

| sza i i a- l hwi przede wszystkim ośrodek doszko- 


Rozrywkowe, 


Adamczyka, 


Spławy 


nia. Balzac miał jed- 
nak taki dar przeko- 
nywania słowem, że 
wreszcie dali się rów- 
nież utwierdzić w tym 
mniemaniu i postano- 
wili skarb wykopać. 
Pewnego lipcowego 
ranka wyruszyi w dro- 
gę, kupiwszy uprzed- 
niego dnia łopaty, ki- 
łofy i inne narzędzia 
oraz worki w których 
chcieli _ przetranspor- 
tować  złoło. Caie 
przedpołudnie kopali 
zawzięcie w ziemi, a 
kiedy któryś z nich 
groził, że przerwie bez 
nadziejną pracę, Bal- 
zac śpieszył z qorący 
mi słowami zachęty, 
aby qo na nowo za- 
arzać do pracy. Poł 
spływał im strumienia- 
mi. Kiedv słońce chy. 
liło sie ku zachodowi 
obydwaj przyjaciele 
odmówili dalszej pra- 
cy. skierowuiac prze- 
ciw pisarzowi ciężkie 
zarzuty. Balzac obraził 
się wówczas śmiertel- 
nie, że nie dają wiary 
jego fwierdzeniom. 
Pracę przerwano ale 
sameqo  Balzaca od 


Dyrekcji 


Nowy 


arty- 


kraju. 
Obecnie 


fyści. 


pancena er n ea 


gólnymi krajami. 


wielkich ludzi | 


iei 
powstrzymał tylko iro. 


nicznv uśmiech Gau- 


tiera. 
* * PR 


Helena  Szymanow. 


ska zapisała w swoim | 


dzienniku takie wspom 
nienie: „ii 


wicz przebrany przez 


moją matke za damę 
poiechał z naszą ro- | 
dziną na wieczór do 
pani Zaleskiej, Po ko- | 


lacii Mickiewicz impro 


wizował., Na: 'zód sam | 


mówił, a później pro- 
sił by mu materia po- 


dano. Ksiażę Wiaziem | 


ski podał mu bitwę 
Nawaryńska. którą on 
opisał, jakby 


tepianu, 
paniująca ara nutę 
„Laura i Filon", a on 
śpiewa, improwizując. 
Twarz jego nagle się 
wyjaśnia, oczy błysz- 
czą 
SZU. sss 


leniowy, który dokształcać będzie pra- 
cowników cyrku w okresie zimowym, 8 
ponadto bezpośredni kontakt z przed 
sławicielami różnych dziedzin twórczo= 
ści artystycznej. Dla zapewnienia napły= 
wu narybku artyst. stojącego na 
powiednim poziomie 
technicznym, stworzone zostało w Ware. 
szawie 4-letnie Liceum Choreograficz= 
no-Widowiskowe. A 
Po raz pierwszy w historii cyrku od- 
będzie się w dniach 24 i 25 listopada - 
br. w Łodzi ogólnókrajowa konferencja 
artystów widowiskowych. 
tej konferencji będzie podsumowanie 
dotychczasowego 
widowisk rozrywkowych i 
wytycznych dalszego rozwoju cyrku. W 
dniach zaś od 26 listopada do 4 grud- 
nia br. odbędzie się jedyna w swoim 
rodzaju impreza artystyczna, w czasie 
której na scenie sali teatralnej „Ogni- 
ska” w Łodzi, zaprodukuje się około 
400 artystów. Po zakończeniu przeglą” 
du arłyści zostaną zorganizowani w 
jazdowe ekipy cyrkowe i do czasu roz- 
poczęcia sezonu letniego 
będą z przedstawieniami teren cażego 


rozwoju 


„ Innowacją w historii cyrku będzie tak 
że wymiana artystów między poszcze- | 
Do Polski przyjadą. 
artyści z Czechosłowacji, Węgier i Buł- 
garii a na ich miejsce pojadą nasi af- 


W planie 6-letnim powstaną dwa eyr- 3 


ki: w Warszawie i w Łodzi. Na budowę 


cyrku 


c warszawskiego  preliminowana 
jest w tej chwili kwota 600 milionów zk 


kontynuowania | 


lutego | 
1828 roku — Mickie- 
wicz wrócił do Moskwy | 
z Petersburqa. Mickie | 


dawno 
był przygotowany. 
Mickiewicz, palac fai- f 
kę, zbliża sie do for- Į 
osoba akom- f 


światłem  qeniu- | 


3 


umysłowym d 


Przedmiotem 


dziedziny 
wskazanie 


objeżdżać | 
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Pieśń rammamić towarzyszką pracy 


i czynnikiem wychowawczym 


Rada Naczelna Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych, 


Te, 


Zza GEL 


Niedziela, 20 listopada 1949 
Katolicki: Anatola, Eustachego, 
I Feliksa 
 głowiański: Sędzimira 
WWO 


= BYDGOSZCZ = 


za 


Cot gdzie? kiedy? 
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 

Niedziela: Mazepa 

uczać i myśli, które nurtują w ea- | Poniedziałek: Nieczynny, © 


rol 


cz 


być czynnikiem wychowawczym, 


Aby spełnił on należycie zadanie łym eczeństwie. W procesie | Wtorek; Krzyk jarzębiny. 


(Pod Arkadamij — tel. 24-29. 


| Nowy wieczór 
„W kręgu Chopina* 


Ibigniew Szymonowicz 
gra w Bydgoszczy 


Czwarty z kolei w roku bieżą- 
cym poniedziażkowy wieczór lite- 
| racko-muzyczny z popularnego cy- 
ku pi. „W kręgu Chopina” przyno- 
si felieton literacki znanego mu- 
zykologa, pisarza i prelegenta dr 
Waldemara Voise na temat najcie- 
kawszych książek ©  Fryderyku 
Chopinie w literaturze światowej. 
Essay nosi tytuł „Na półce z Cho- 
inem” i stanowić będzie niezwy- 
|kle trafną kontynuację szeregu fe- 
małów wypeźniających poniedział- 
kowe wieczory chopinowskie. 

- Drugą część tego niezwykle inte- 
resującego wieczoru wypełnią 
utwory Fr. Chopina w wykonaniu 
jednego z najświetniejszych cho- 
pinistów mżodego pokolenia, lau- 
rata IV Międzynarodowego Kon- 
kursu Chopinowskiego w Warsza- 
|wie Zbigniewa Szymonowicza. 

| Znakomity pianista grać będzie 
|iego wieczoru w Pomorskim Domu 
{Sztuki (dnia 21. 11. godz. 19) sze- 
|reg tych utworów, które przynio- 
{sly mu zasłużony sukces na ostat- 
fnm konkursie chopinowskim, — 
Øm in. balladę g-moll, scherzo eis- 
oll, impromptu fis-dur i polonez 
as-dur. 


1 


h U 
lztery czarne koty 
Komitet Studencki Tygodnia Studen 
urządza dzisiaj © godz. 18 w sta. 
fm teatrze przy ul. Grodzkiej rewię 
kademickę pt. „Cztery czarne koty". 
którą, zaprasza całe bydgoskie spo 
czetistwo, 

Dochód przeznacza się na fundusz 
ómocy studentom, 


O pokonanie 
niemożliwości 


Miasto nasze 
— jak wiadomo 
tym się różni od 
innych, że posia* 
da nieprawdopo* 
dobną wprost mo 
zaikę pod wzglę* 
dem oświetlenia. 
Mamy do wybo* 
ru prąd zmienny, 
stały, na 110, na 
220 wolt (nie 
wspominając już 
o gazie). Ten stan 
rzeczy stwarza 
szczęśliwym oby= 
i watelom miasta 
źródło ciągle nowych, coraz radoś: 
niejszych emocji. Mieszkamy — pos 
wiedzmy — w domu posiadającym 
brąd zmienny 110 wolt, przenosimy 
się 4 domy dalej i już musimy 
Wszystkie żarówki, wszystkie przys 
lządy elektryczne zmieniać na 220 
Wolt, a zaraz w następnym domu, 
tawet w następnym mieszkaniu, pa* 
nuje wszechwładnie prąd stały! 


Ostatnio jednak mieszkańcy „us 
szczęśliwieni” prądem stałym mae 
t jeszcze jedną rozrywkę: codziene 
tie od godz, 16 — 22, a od czasu do 
Czasu także z rana do godz. 7 mogą 
bodziwiać swe, żarówki jak się 
Imażą „na wolnym ogniu”. W tym 
Czasie żarówki mogą służyć do 
Wszystkiego, z wyjątkiem oświetle* 
Ma, Jeżeli chodzi o uczciwe świa 
lło, musimy wracać zwyczajem 
Przodków do łojówek, albo lampy 
Raftowej, A w radio to nawet 10 

p naftowych nie pomoże: mil: 
|Czy jak zaklęte! 


` Znamy i rozumiemy powody tego 
slanu rzeczy. Nadmierne obciążenie 
oczywiście. Niemożliwość. Ale 
Myśmy w Polsce już tyle dokonali 
leczy pozornie niemożliwych, że 
mamy powody wierzyć, iż i w. tym 
Wypadku uda się dokonać jeszcze 


Ha 


É == 
ddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 


dążąc do przebudowy: ruchu śpie- 
waczego w Polsee, zorganizowała 
przy udziale Pom. Awiązku Śpie- 
waczego zjazd przedstawicieli 
władz eentralnych i terenowych, 
celem przeanalizowania dotych- 
czasowego dorobku i zakreślenia 
wytycznych organizacyjno-ideo- 
wych na przyszłość. 


Do Bydgos przybywają dziś | zaś, 
lala» ży. 


najwyższe władze śpiewacze, zna- 
komiei kompozytorzy i dyrygenej 
Wg zapowiedzi zjazd zaszczyci 
swą obeenością min, kult. i sztu- 
ki Dybowski. Poza tym udział bie 
rze 5 najlepszych na Pom. chó- 
rów, jak: Lutnia, Halka i Dzwon 
z Torunia — Lutnia z Chojnie i 
Lutnia z Włocławka aby wraz: ze 
siedmioma chórami bydgoskimi 
zaprezentować swą sztukę śpie- 


waczą, 

Jeśli chodzi o właściwą posta- 
wę ruchu śpiewaczego wobec rze- 
czywistości, Związki Śpiewacze re 
prezentują jedną z ważnych dzie- 
dzin sztuki amatorskiej — śpiew 
chóralny, pieśń zespołową. Ten 
ruch śpiewaczy Obecnie winien 


Ciężko poszkodowani inwalidzi wo- 
jenni, wojskowi, pracy i cywilni (męż 


,Czyźni i kobiety), w wieku od 18 do 
| 45 lat — w wy jatkowych przypadkach 
!'i starsi, zamieszkali oraz mający mo- 


żliwości zamieszkania w Bydgoszczy, 
którzy chcą pracować w przemyśle, 
winni zgłosić się w Wydziale Spraw 
Inwalidzkich Urzędu Wojewódzkiego 
w Bydgoszczy, ul. Cieszkowskiego 6 I 


«| piętro, 


x * 
UWAGA WIOŚLARZE „KOLEJARZA* 
Walne zebranie naszego Klubu od- 
będzie się w niedzielę 20 bm. o godz. 
10,30—11,00 w sali stołówki kolejowej 
przy ul, Zygmunta Augusta. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. 
Sympatycy naszego Klubu mile widzia 
ni, p e a . 


jednej rzeczy niemożliwej, Udo: 
stępnić mieszkańcom miasta uczciz 
we korzystanie z prądu, (z) 


Jesienny apel 


Nastały czasy 
jesienne, słotne, 
deszczowe, Dzień 
rodzi się jedno% 
stajnym, wielce 
obiecującym kas 
puśniaczkiem, 
koło południa 
przeciera się z leke 
ka i... deszcz za% 
czyna lać jak z 
cebra, aby „wies 
czorem znów us 


stąpić zwykłemu, SZER 
normalnemu już Spar Boy á 


kapuśniaczkowi. 
„Mżawce” — jak to mówi PIHM, 

l tak dni lecą za dniami, znaczo* 
ne jedynie niezmiennym bębnieniem 
deszczu o szyby, a na ulicach mia? 
sta zgodnie z przysłowiem; zbiera 
się ziarnko do ziarnka i tworzą się 
malownicze kałuże. Na jezdni spra 
wa jeszcze nie jest tragiczna: przes 
jedzie auto jedno z drugim, wypry* 
ska błocisko na '$ciany okolicznych 
domów, ewentualnie na płaszcze 
przechodniów i 'już sucho. 

Gorzej jednakże rzecz się ma na 
chodnikach, gdzie kałuże stoją tys 
godniami całymi w cierpliwym o0* 
czekiwaniu na zabłąkanego przes 
chodnia. Znam jednego szczęśliw= 
ca, który pewnego wieczoru w dro» 
dze do domu ominą? 33 kałuże i do= 
piero w 34 ugrzązł po kolana, A no 
— sprawiedliwości musiało się stać 
zadość! 

Jednak sprawiedliwość — spra? 
wiedliwością, a przydałby się apel 
do właścicieli i administratorów 
domów, by zainteresowali się chod: 
nikami przed swą posesją. Łatwiej 
— zdaje się — uczynić to, niż ape 
lować do deszczu, by przestał pa: 
dać, lub do świata pracy, by zaopa* 
trzył się gremialnie w gumowe ka: 
losze. (z) 


ZEW PE ZOT DN ZA RD A ZKZ KO O, secińskiego, 


musi stanąć na właściwym pozio- 
mie organizacyjnym ideowym i 
artystycznym. Pieśń winna być 
towarzyszką pracy, zakreślić per- 
spekty współczesnemu człowie 
| kowi i w ten sposób odegrać pier- 
wszerzędną rolę w wychowaniu 
nowego człowieka, na równi z in- 
nymi dziedzinami sztuki. Sztuka 
którą reprezentują wieloty- 


sięczne rzesze Śpiewaków-amato- 


rów winna być wyrazicielką tych 


kształtowania nowego człowieka, 
rueh śpiewaczy winien odegrać 
bardzo ważną rolę. Polski ruch 
śpiewaczy musi w najbliższym 
czasie nawiązać ścisłą współpracę 
z organizacjami masowymi, spo- 
łecznymi, zawodowymi i młodzie- 
żowymi, aby można było stwo- 
rzyć jednołity ruch amatorski ży- 
cia Śpiewaezego w Polsee. 

K Życzymy zjazdowi pomyślnych 
i owoenych obrad. ; 


Przebieg eliminacji w dniu 19 bm. 


konkursu wiejskich 


zesp. świetlicowych 


Związku Samopomocy Chłopskiej 


Z pow. bydgoskiego wystąpił zespół chóralny z Wfók, wykonując pie- 
śni o Ojczyźnie i „Wieczór na redzie“ 
Zespół ż Nowej Wsi dobrze wyko nał sztukę Czechowa „Jubileusz“, 


Pow. Lipne wystawił zespół taneczny, 


wrażenie, 


który wywarł bardzo korzystne 


Zespół Zarz. Zw. Samop. Chłopskiej w Rypinie dał świetną inscenizację 
„Jubileuszu“ Czechowa. Zespół ten m iał bardzo dobre wyczucie charakteru 
sztuki i zasłużył w pełni na wyróŻnienie, Zespół z Łasina „Dziwna Histo- 


ria“ reżyseruje p. Dzinajska, 
„Zdarzenie w Graczewie'* wykona 
konanie dość słabe, zespół posiadał 


spół zainteresował harmon 
Wieś pr 
bry w wykonaniu. 
Zespół świetlicowy Uniwersytetu 


ł zespół z Racięża pow. Tuchola, Wy. 
znaczne ambicje. 


Zespół z Wąbrzeźna. Wsi dał cieka wią inscenizację „Matki“ Gorkiego, ze- 
c 


izacją kilkugłosowej pieśni radzieckiej 


cyjna Olszewka pów. Wyrzysk „kozak-sowoy* bardzo do- 


Ludowego w Lubaszczu dał interesu- 


jący montaż, Solistką zespołu była bardzo utalentowana Maria Wasilewska 


(śpiew solo). 


Sztuka „Radio-Październik'* Majak owskiego, w wykonaniu grupy artysty / 


cznej ze Starego pow, Wyrzysk — 
downi. 


Bardzo dobrze oddano rolę „Polic majstra”, 


Sztuka zakwalifikowała się obok 
„Jubileuszu“ — Czechowa w wykona 
niu zespołu z Rypina do iinałowego 
festiwalu. jaki odbędzie się w niedzie 
lę w państwowym teatrze e godzinie 
10 do 13, 


Kto chce zobaczyć 
trasę W=ZŻ? 


"TORUN (kż) Pociąg spócjalny do 


- Warszawy na zwiedzanie trasy W—Z 


odejdzie z Torunia w nocy z 26 na 27 
bm. Przyjazd do Warszawy w nie= 
dzielę, 27 bm. rano — odjazd 
samego dnia wieczorem. Na przejazd 
koleją 50% zniżki. Orbis Oddział w: 
Toruniu wzywa związki zaw., rady 
zakładowe, ZSChł, zakłady naukowe, 
by wszystkie wpłaty uiszczać w] 
biurze przy Rynku Staromiejskim | 
(róg ul. Żeglarskiej) nie później jak. 
do środy 23 bm. godz. 12, gdzie moż* 
na również otrzymać bliższe infore 
macje, Przyjmuje się również zgłosze- | 
nia indywidualne. 


Melduamne i< | 


31 zakładów branży metalowej i e- 
lektrycznej podległych Pomorskiej 
Dyrekcji Metalowego i Elektrotechni- 
cznego Przemysłu Miejscowego wyko 
nało w dniu 19 października br. rocz- 
ny plan produkcji w wysokości 9 mil. 
120,000 zł według cen przedwojennych 
a obecnej wartości 752.342,000 zł, 

Sukces ten należy  zawdzięczyć 
zgodnemu wysiłkowi uświadomionego 
socjalistycznie robotnika, personelu 
technicznego i administracji. 


Mąka luksusowa 


Komisja Cenmikowa przy Prezyden* 
cie m. Bydgoszczy zawiadamia, że 
ważność cennika maksymalnych cen 
na artykuły spożywcze pierwszej po: 
trzeby obowiązującego od 1 listopa* | 
da przedłuża się na dalszy okres z 
następującą zmianą: wprowadza się 
nową pozycję „mąka luksusowa w 0* 
pakowaniu PCH plus CSS „Społem” 
z banderolą, na której podano wagę 
netto — hurt 90 zł, deta! 100 zł za 1 
kg”. Wyżej wymieniona zmiana obo: 
wiązuje od 11 bm. 


NIEDZIELA „= 


W niedzielę, dnia 20 bm. odbędąsię 
w Bydgoszczy następujące imprezy 
sportowe: 

STADION MIEJSKI — godz. 11,30 
pierwszy mecz propagandowy w hoke 
ju na trawie miedzy mistrzem Polski 
Stellą (Gniezno) i wicemistrzem Polski 
Lechią — Związkowcem (Poznań). 

GODZ. 13 mecz piłkarski o mistrz. 
pomorskiej A-klasy Gwardia (Bdg.) — 
Spójnia (Bdg). 

UL, DOLINA (DOM DRUKA pra 
godz. 11 — Bieg na przełaj im, J. Ku- 


| m mmm i 


spotkała się z wielkim uznaniem wi- 


Początek codziennie o 19.30. 


KINA — Pomorzanin: Arinka. 
Wolność: Wielkie życie Orzeł: 
Podróże Guliwera. Gryf: Pocału- 
nek na stadionie. Bałtyk: Sekre- 
tarz Rejkomu, Polonia: Nieczynne 


Początek seansów: Pomorzanin 
Wolność i Gryf: 14, 16, 18 i 20,30 
Orzeł Bałtyk: 13,0, 15,30, 17,30 i 
20 00, 

MUZEUM MIEJSKIE: codzien- 
nie od 9—16, w niedzielę i święta 
(bezpłatnie) od 11—14, 


CE ASAE do 26 bm. 
„Po oroną orcowa 
tel. 24-66 „Staromiejska* Weł- 
niany Rynek 9, tel. 22-26. 


POGOTOWIE LEKARZY DEN- 
TYSTÓW: w niedzielę, 20 bm. od 
10—12 dr Herzer, Al, 1 Maja 28. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


Poniedziałek, 21 listopada 1949 r. 

7,50 Progr. lokalny dnia. 7,52 
Opowiadanie Tichonowa pt. „Og- 
nisko“, 14,15 Przegląd prasy pom. 
14,20 Na swojską nutę, 14,45 — 
40 fragment powieści Leberekhta 
„Światła w Koordi*, 16,20 Pogad, 
H. Syski „O wspólny front robot- 
niczo-chłopski*. 16,30 — Koncert 
Zw. Zaw. Kolejarzy, Koło 2. 16,50 
Felieton pt.: „Czerwony wódz i 
poeta“ — opr. Wł. Czarnowski, 
22,00 Rytm i melodia, 24,00 Zakoń 
czenie audycji, hymn. 


= —>mDSPOGL2Q) LG Z R 


Wystawę SKO w Bydgoszczy zwiedziło 


ponad 6000 osob 


Wystawa Szkolnych Kas Oszczęd: | młodzież wszystkich, bez wyjątku 


ności, zorganizowana przez Oddział 
„PKO w Bydgoszczy w dniach od 13 
— 17 bm. cieszyła się uznaniem spo: 
łeczeństwa i wielkim  zainteresowa*: 
niem młodzieży bydgoskiej, 


» Wystawę w ciągu 4 dni zwiedziło | 
tego | ponad 6 tysięcy osób. 


Przeważała 


młodzież szkół bydgoskich, która bez 
przerwy przybywała do nowego gma* 
chu PKO grupami 
szkół. 

Jak żywe było zainteresowanie do* 
że Wystawę zwiedziła 


z poszczególnych 


wodzi fakt, 


50-lecie 
pracy zawodowej 


Znany na terenie naszego miasta 
kupiec rybny p. Leon Urbanowski 
obchodzi w dniu dzisiejszym 50- 
lecie pracy zawodowej. 

P. Urbanowski założył dnia 20. 
11. 1899 r. jako jedyny kupiec pol- 
ski na tym terenie, zakład rybny. 
Dziś, mimo podeszżego wieku stoi 
nadal na czele swego przedsię- 
biorstwa, ciesząc się dobrym zdro- 
wiem. 


W dniu wczorajszym zostało 
stoisko Jubilata w Hali Targowej 
przez Kolegów, wśród których cie- 
szy się wielką popularnością, pięk- 


nie udekorowane. Do ogó!nych 
życzeń dożącza się Redakcja na- 
szego pisma, życząc jak najdżuż- 
szej i najowocniejszej pracy zawo- 
dowej. 


szkół Bydgoszczy. Przybyły także de 
legacje ze szkół sąsiednich powia* 
tów. Zwiedzający wpisywali do księ= 
gi pamiątkowej wrażenia, spostrzeże* 
nia i uwagi na tematy związane z 
Wystawą. j 
Nie mniejsze zainteresowanie wzbue 
dziły stoiska nagród dla przodują” 
cych SKO i ich opiekunów. 
Poszczególne stoiska Wystawy, we” 


diug wymienionych zagadnień, zwią 
zane były przez przewodników dys 
daktycznym wykładem, 
nym do poziomu młodzieży, tworząc 
tym samym całość o dużym znaczeniu 
wychowawczym, 


Wystawa niewątpliwie osiągnęła 
zamierzony cel istała się punktem wyj 
ściowym do powszechnej akcji otwie* 
rania SKO w szkołach Pomorza, w 
myśl hasła: „W każdej szkole SKO 
każdy uczeń jej członkiem”. (k) 


Kto zostanie zwycięzca 


w tegorocznym biegu na przełaj 
im. J. Kusocińskiego? 


Po raz piąty w Polsce Ludowej od- | 


goszcz za doprowadzenie do mety naj 
większej liczby zawodników. Nagrodę 


„polski bieg na przełaj im. J. |przechodnią KA-DE-HA zdobył zawa 


będzie się: dziś 20 bm. o godz. 11 o. 
glmo-golski > 

Uczestnicy biegu walczą od roku 
1945 o nagrodę przechodnią PZWS, a 
po raz drugi o nagrodę przechodnię 
„Ziemi Pomorskiej i firmy KA-DE- 
HA. ; 


W latach 1945 i 1948 Dzwonkowski 
z Włocławka był zdobywcą nagrody 


dnik HKS_u Osiński, A 
Poza nagrodami przechodnimi mają 
zawodnicy szanse na zdobycie pięk- 


nych nagród indywidualnych oraz kam 


żdy zawodnik kończący bieg otrzymu. 
je artystycznie wykonany dyplom. 


Przypominamy'* o punktualnym sta» 


Mge o się przed komisją lekarską o 
s „9 rano w „Domu Drukarza“ — B 
przechodniej PZWS, zaś w 1946 į 1947 alei. z 


Dolina 3, Zawodnicy zamiej. 


Wasilewski — również z Włocławkay  scowi mogą się zgłosić do biegu jesz. 


Nagrodę przechodnią „Ziemi Pomor- 


agi cze w niedzielę do 
skiej“ zdobył w 1948 r, HKS — Byd- | „Domu Drukarza“, 


godz. 9 rano w 


dostosowa* . 


A r 
2 


Mc RODZ Żar E 


dy 


„Bakcylus poeticus“ te nazma cho-|niałe, samorodne talenty. Na przy- 


roby, nieznanej wprawdzie medycy- 
nie, lecz mimo to. groźnej i wymaga- 
jącej leczenia. Dotknięty nią osob- 
- nik zmienia się całkomicie. Traci ape- 
tyt, zapuszcza długie młosy, z cioci- 
nej wstążki robi sobie krawat, kupu- 
je miększą ilość papieru, piór, tu- 
dzież wia, po czym zaczyna 
działać. Godzina 
rozdycha żałośnie, nocą stęka do 
księżyca i pisze, pisze, pisze... 
Pisze rozmaite rzeczy. O złama- 
nym sercu, o bzach, łzach i chryzan- 
temach, o martyrologii i gwiazdach, 
o kotletach schaborych i szumie fal, 
e dorszach, oczach, liściach, jesieni, 
miośnie, maju, szaletach i tęsknocie. 
O mszystkim, Tematyka utworów za- 
leży od osobistych zainteresowań 
chorego. Np. rzeźnik pisać będzie o 
kmiatach, a PE o nogach mie- 
aasi ilp tego rodzaju „poezji“ 
roszystko dzieje się na opak. 

Gdy rmoreszcie chory osobnik za- 


paskudzi potężną plikę papieru, roz- | 


na się drugie stadium choroby. 
m o tyle niebezpieczniejsze, że 
zagrażające otoczeniu. Najbardziej 
narażeni są ci ludzi, którzy z racji 
smego zawodu, mają możność publi- 
kowania owych „sonetów“ nie tyle 
„krymskich“, co „kretyńskich“. 
Z np. peronego redaktora, któ- 
4 obecnie znajduje się m szpitalu 
la chorych psychicznie. Dostał się 
tam mo bardzo zwyczajny sposób. Ot, 
po prostu, któregoś dnia przychodzi 
do niego et z ogromnym krama- 
tem, z długimi rołosami, z wzm» 
wzrokiem i z potężną teką. W iado- 
mo, kto zacz. Redaktor chciał uciec 
pod biurko, ale nie zdążył. Facet 
zaś zaczyna: 
— Dzisiaj to, proszę pana, trzeba 
. mieć nazwisko. Debiutantom trudno 


pocz, 
St 


coś mydrukorać, bo niestety, ale ro | umysłowo. 


redakcjach naszych panują bardzo 
familijne stosunki... A tymczasem na 
uboczu rozkmitają i więdną rospa- 


poszukuje 


Posada objęcia natychmiast. 


Ei | 
TRZY 


miesięczne nowoczesne kores- | swetrową 9/70 na chodzie sprze- 


pondencyjne kursy księgowości. | dam. 


Łódź, skrzynka t63. 
=m 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — PONIEDZIAŁEK 21 LISTOPADA 


5.10 Początek audycji. 5.13 Sy- dycja dla wsi. 19.15 Michaż Glin- 
515 Streszczenie ka „Rusłan i Ludmiża” — opera, 


gnaż czasu. 
wiadomości porannych. 5.20 Kon- akty Il 


cerł dla świata pracy. 6.00 Stre- czorny. 


szczenie wiadomości porannych. |Niziny, 
6.05 Gimnastyka. 6.15 Koncert 
rozrywkowy. 6.45 Dziennik poran 
ny. 7.05 Program dnia. 7.10 Mu- 
zyka rozrywkowa. 7.50 Program dyr. Ja 
lokalny dnia. 


Muzyka rozrywkowa. 8.15 
Wszechnica radiowa. 8.35 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej. 12.04 Dzien- 
nik pożudniowy. 12.25 Przerwa. 
13.25 Program dnia. 13.30 Kon- 
cert rozrywkowy w wykonaniu 
zespolu instrumentalnego Mieczy 
sawa Kostyły — Toruń, pr. oglp. 
14.00 Audycja Zw. Nauczyciel- 
stwa Polskiego. 14.15 Przegląd 
prasy pomorskiej. 14.20 Na swoj- 
ską nułę. 14.45 40 fragment po- 
wieści Leberekhia „Światła w 
Koordi”. 14.55 Muzyka francuska: 
Krystyna Malawska, fortepian, 
Leszek Izmaižow, skrzypce. 15.30 
Audycja dla świetlic dziecięcych 
„Hallo, mżedzi fizycy”. 15.50 Mu- 
zyka rozrywkowa. 16.00 Dziennik 
popoludniowy. 16.20 Pogadanka 
Henryka Syski „O wsp$lny front 
roboe!niczo-chłopski”. 16.30 Kon- 
cerł Zw. Zaw. Kolejarzy, koło 2. 
16,50 Felleton pt. „Czerwony 
wódz i poeta” — opracował Wł. 
Czs'newski. 17.00 Koncert roz- 
rywkowy. 17.45 Audycja dla świe 
tlic mlodzieżowych. 18:00 Repor- 
taż: 18.15 Muzyka ludowa. 18.40 
Wszechnica radiowa. 19.00 Au- 


ny. 23. 


REBARCJA I ADMINISTRACJA 


al Czerwonej ii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ oałósźiŃ i PRENUMERATY 


m Ginęri a Stąlina 2 (Pod Arka 


Za niedoręczenie pisma. 
odpowiadamy. 


Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. 


mi siedzi ro parku, ` 


P. Z. G. S. Człuchów woj. szczecińskie 
akontystów-tek 


obeznanych jednolitym planem kont. 


[[5FRZEDAŹ | 


(3153 ! kowska 120/16. 


jwej. 22.00 Ryim i melodia. 22.15 
jMuzyka taneczna: orkiestra pod 


o 7.52 Opowiadanie da. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
Tichonowa pł. „Ognisko”. 8.00 23,19 Program na dzień następ- 


Zakończenie audycji, hymn. 


Syn z początku nie dowierzał, 
Oczy otwarż i znów zamknąż. 
Lecz naprawdę w frawie leżał 
Jakiś porzucony banknot. 


spowodowane siłą wyższą, | 
Rękopisów niezamówionych Redakcja | 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


uuu Str. mwmw ILUSTROWANY KUR!ER POLSKI 


 modomać szok nermwory, boleści wą- 

troby i konmulsje u trzech znajo- 

imych dziennikarzy, dwóch kryty- 

| kóm, jednego milicjanta, jednego pra- 
ZOM-u 


„Bakcylus poeticus“ mss w pozna” 77. 


Widzicie mięc, że „bakcylus poeti- 
ne słusznie gó zawo mianem r 
Ą 3 roby groźnej. Aby nie rozprzestrze- 
„klad rd pr Kra g ae ce pisać p. miała się, trzeba zmobilizować całe 
ATE solutnie. Co pan ty ~ | spoleczeństwo. Trzeba: a) konfisko- 


,ko chce. Tu mam próbki. Wiersz o ! mać chorym osobnikom cały zapas 


'morzu, trzy ballady o Kościuszce, | ; ; ; j 

BOŚ ż | papieru i wszystkie przybory do pi- 
pare liryków. Np. ten, „pt. „Serce O | sania, b) leczyć ich za pomocą czy- 
ubikacji“ czytałem cioci i jeszcze do i fania im _ uirorów ich kolegów, 


' dzisiaj nieboraczka płacze ze rozru- e Ż 
szenia, tak, ją rozczuliło. Albo ten |) znakomać m jakiś charakterystycz 


f A > « |ny sposób, roreszcie d) karać grzym- 
sonet: „Toreador i latająca nerka A za aresztem za publiczną dekla: 
mację swych wypocin. 

Proponuję miarodajnym  czynni- 
om, by zastanowiły się nad tym 
! projektem, gdyż tylko ro ten sposób 
"zdołamy zlikwidować tak groźną 
chorobę społeczną, jak „bakcylus 
poeticus“ (po polsku „kuku na 
muniu“). 


,Recytowałem go na pewnym roie- ; 
czorze i jeden student wyskoczył | 
oknem, Nogę sobie nawet złamał. Czy: k 
pozwoli, że przeczytam? 

anim biedny redaktor zdążył za- 


p 


TO minut 
w królestwie eteru 


(Ciąg dalszy ze str. 6) 


cuje on w następnym pomieszeze- 
niu za pokojem rezysera. System 
okienek umieszezonych jedno na- 
przeciw drugiego pozwala mu wi- 
> dzieć poprzez pokój reżyserski i 
protestować — rozpoczęło się. Długo- stadio, amplifikatornie. Poza tym 
|mołosy facet nadał pierś, chrząknął,: system tarcz gramofonowych po- 
jwłazł na krzesło i począł deklamo- zwala mu nadawać płyty bez 
„mać. Redaktor na przemian siniał, przerwy. a ruchomy mikrofon = 
bladł, żółkł i zieleniałą. Dławił się, |zapowiadać każdą audycje. 
krztusit i kaszlał. Gdy tamten do- | Zresztą nie zatrzymujemy się 
brnął do końca miersza „W estchnie- | już tu dłużej: za chwile "Byd- 
nie maj duszy” i zapowiedział, że poź | geszcz rezgoczyna audycję ogól- 
zostały mu jeszcze zaledwie ore nopolską i dyżurny speaker wy- 
„trzy ballady o Kościuszce — redak- |rażnie się już denerwuje naszą 
for postawił oczy m slup, piana my- obecnością „na niewłaściwym 
„biegła mu na wargi, wierzgnął ko- | miejscu”. 
pytkiem rm biurko, pochwycił pióre | QOpuszczamy wiee miłezkiem 
i wbił je sobie m lewe oko, po czym |speakierkę, a w holu rozgłośni z 
odwieztony został przez kolegów do | umieszczonego pod sufitem głoś- 
najbliższego szpitala dla chorych nika dogania nas głos speakera: 
„Jak zaś domiedziałem się póź- PA ic a T gu 
niej — długowłosy facet zdołał jesz; A my musimy oczywiście koń- 
cze mw ciągu tego samego dnia spo- |ezyć, (z) : 


zasnął w Bogu dnia 19 listopada 1949 r. śp. 


członek Stronnictwa Pracy 


Maszynę 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22 


pt Sz © godz. 15-€ej z domu żałoby. — Msza św. 
Cena 140.000. Łódź, ALA Zostanie w kościele św. Jana o godz. 8.30 w dniu 22 listop. 1949 r. 
( Toruń. Stary Rynek 12. 
assesi 
== Æ = 
= ZZ 


św. nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek Śp. 


i IN. 20.00 Dziennik wie- 
20.40 d. c. opery. 21.40 


powieść Eli o ko- Bó 
jeść Elizy Orzeszko- $ Pogrzeb odbędzie się w wtorek 22 bm, o godz. 15 


cmentarza Starofarnego przy ul. Grunwaldzkiej. 
Msza św, w środę o godz. 7.50 w kościele św. Trójcy. 
Bydgoszcz, ul, Łokietka 15/5. 


na Cajmera i chór Czejan- 


15 Muzyka poważna. 24.00 


FEURDYGA I SYN 


Tak! To jest pięćdziesiąt złotych! 
Podnieść je — to obowiązek! 
Po co mają gnić wraz z b*ofem 
Zagubione tam pieniądze? 


W BYDGOSZCZY 
w BYDGOSZCZY 


dami). Tel. 24-29. 
nie 


Po dłogich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakrąmentami ów. 


Karol zawisiewski 


przeżywszy lat68, o czym zawiadamiają w smutku głębokim pogrążeui 
żona, dzieci i rodzina 


listopada 1949 r. 
żałobna odprawiona 


Dnia 18 listopada 1949 r, zasnął w Bogu opatrzony Sakramentmi 


Ludwik Wesołowski 


przeżywszy lat 77 o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 


RODZINA 


POMÓŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE 


| ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZEDM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP* 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ 
BYBGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 38-41 i 33-42. 


W półfinale 


Mistrzostwa — piżkar- 
narodowego tu 


skie za Olzą przynio- 


sły klubom polskim nisowego w T 
szereg . dobrych lokat Spychała 
w tabeli: „Polonia” z członka anaielski 


żyny daviscupo! 
Paisha 4:6, 6:2 
* * 


Karwiny zdobyła mi- 
strzostwo Ii klasy cie- 
szyńskiej i. awansowa- 
ża do l klasy ostraw- 
skiej. W IH klasie cie- 
szyńskiej pierwsze 
miejsce. zajęła „Sita 
(Trzyniec) awansując o 


* 

W eliminacyjn 
czu piłkarskim o 
strzostwo  świała 
glia pokonała w 


klasę wyżej. Na trze- ar" irlandog 
cim miejscu w tej sa- aż 5 
mej klasie ulokoważa Ay y "4 
się „Siła” (Karwina), Spotkanie piłkarskie „w oslerski 3 
a „Lechia” (Sucha Gó- między ligowcami z Lil- piłkarski zdec 
ra) na ósmym. W IV jea paryskim Racing oddać do dysp 
klasie cieszyńskiej Club obfifoważo w e- polskiego A zwi a 
nGroń' (Bystrzyca) za- mocjonujące momenły. dwu swoich naj 


szych trenerów Szede. 


jął drugie miejsce, a — Oł djęcie rzadkiej A 
„Beskid”  (Jabżonków) EŃ EAR w ra i Darvasa. 
trzecie. f +. y os 
i czy w podskoku do N Wwa 
p a zi $ piłki.. Trzeci od lewej a... OWOCOWE 
Decydujacy mecz pił kapiłan zespołu Ra- lodowisku w Kla dni 
karski Juqosławia — cing Club — Lucien W SParringowym społ 
Francia o wejście do Leduc. jeden z najlep- koniu : dwu- repres 
grupy finałowej mi. i) Lap. cyjnych teamów ha 


szych pižkařzy Francji, 
kitry niedawno prze- 
niósł się do włoskiej 
drużyny w Wenecji. 


jowych Czechosż 
cji, zespół A pokonał 
zespóż B 8:6 (0:2, 3:3, 
5:1). I 


strzostw świała. odbę- 
dzie się 10 arudnia br, 
na sładionie San Siro 
w Mediolanie. 


WODO 
(zytajie G 4 
I AA 
meble używane maszyny dam- 


skie kupuje «za gotówkę. Byd- 


f|goszcz, Zbożowy Rynek ie. 


DIANY 
* | sklep mebli. (7187! - 


Teatr Lalek „ARLESIN“ Łódź, Piotrkowska 


Codziennie prócz poniedziałków o godz 17,15 widowisko masek i lalek pi 


„Wesoła Maskarada” 


W. niedziele i święta 2 widowiska o godz. 15 i 17.15 W 
Kasa czynna od godz. 10 rano : 


h 


| PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNI 
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-36 4 


CODZIENNIE o godzinie 19,15 


RCZBIT K Ie 


Komedia w 4 aktach Józeła Blizińskiego z udziałem A. Dymszy, P. Relewie: 
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych 
Kasa czynna od godz. 10--14 1 od 16 


(x 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LU TNI A", Łodź, Piotrkowska nr 24 
W niedzielę dn, 20 listopada br. i dni następne 
W poniedziałki nieświąteczne teatr nieczynny 
PTASZNIK Z TYROLU” 2:3" 
" w 5-ch 
„ Od wtorku wystąpi w roli księżny, Jadwiga Kenda 
Bilety to nabycia w kasie teatru od g. 10 do 15 i od 17 


GS | WOLNE POSADY | 


3253 


SREBRO INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW 

łóm monety. wyroby KUPUJE stale | MAJSTRÓW  BUDOWLANYĆI 
w każdej ilości — tel. 34-88 MURARZY, CIEŚLI, ZDUNĆ 

s VET HE EEA? |BLACHARZY, INSTALATORÓ 

Laboraforium Chemiczno ELEKTROMONTERÓW, KONI 


Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki 6 
Dojazd tramwajem 3, przystanek 
ul. Krakowska. 3198 


STÓW, KSIĘGOWYCH — 
TRUDNI SPÓŁDZIELNIA _ 
DOWNICTWA WIEJSKIEGO 
BYDGOSZCZY, PLAC WOLN 
ŚCI 1. (3. 


z kaplicy Snopowiązu 
sznurka 1000 kg zakupię Nowak 


Łódź Zachodnia 52/39. (3191 


Pomoc 
domową gotowaniem — d ory 
wynagrodzeniem poszukuję | 
zaraz. Zgłoszenia IKP Toruń. 
(3223) | 


7186 


Wszelkie 


Cukiernik 


potrzebny natychmiast. Łężyk, | 
nowrocław, Stalina 3. (3 


Kierownicza 
funkcja mžodemu, intelige i 
dobrej prezencji. Oferty „ini 
gentny Warszawa Biuro Ogł 
szeń Daszyńskiego 14. (31 


EE [Pracy poszukują 
l Fotograf e 


zdolny retuszer, laborant 
poszukuje pracy zaraz. Zgźo 


nia Hrymik, Jaroszaw Br. Pełk 
ska 7. 


|| ozreRżawy JJ 


ZA CHODZENIE 
PO TRAWNIKU. 
100ZŁGRZYWNY 


z 
; 


— Sinb Stop! Mnie nie rozezulisz! Wydzierżawię 

Z mych przepisów tak wynika: ośrodek 6 ha warunki odne 
Jedną setkę irzeba bulić Ruszowski, Kurzętnik = m 
Za chodzenie po irawnikach! sło. 


OGŁOSZENIA : 
pracy 30 zł za 


CP Z W A A 


E-11598. 


